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Bywają rozmaite wojny. Nie tylko na 
polu walk krwawych rozstrzygają się losy 
narodów. Są także inne, bezkrwawe, ale 
nie mniej doniosłe w swych skutkach, woj- 
ny. Jest przedewszystkiem walka ekono- 
miczna 0 zbyt, o jego rynki dla przemysłu 
krajowego i, bodaj częściej, niź inne, roz- 
grywa się dziś w naszych Oczach na prze- 
strzeni całego kontynentu i całego świata 
cywilizowanego. W gruncie rzeczy, całe na- 
pięcie polityczne, które dziś śledzimy z na- 
tężeniem, jest niczem innem, jak towarzy- 
szą ą walce ekonomicznej okolicznością. An- 
glia przy pomocy misternie skleconych so 
juszy, broni swej przewagi ekonomicznej 
przed rywalizującemi z nią potęgami ekono- 
micznemi. Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
neenej prowadzą ekonomiczną walkę z ca- 
łym kontynentem europejskim i z potęgą 
angielskiego handlu i przemysłu. Powsta- 
nie nowego współzawodnictwa w Azyi prze- 
pełnia obawą dotychczasowych panów sytu- 
acyi ekonomicznej w Azyj. Walka ekono- 
miczna na terenie Afryki doprowadziła do 
rozdziału sfery wpływów pomiędzy cztery 
panujące w Afryce państwa europejskie. 
Cała kwestya bałkańska niczem innem nie 
jest, tylko wojną ekonomiczną o zdobycie 
najobszerniejszej sfery wpływu dla przemy- 
słu Austryi i Włoch przy równoczesnem u- 
względnieziu interesów Niemiec, Francyi i 
Anglii. 

Nieznane są publiczności układy, jakie 
w sprawie bułkańskiej zawarto między pań- 
stwami, które głównie wpływają na rozwój 
wypadków na blizkim Wschodzie, ale wido- 
czne są objawy nowego zaostrzenia i wiel- 
kiego napięcia dyplomatycznego w spra- 
wach bałkańskich. Rozpoczęło się przed 
dwoma laty od ogłoszenia planu budowy 
kolei w sandżaku nowobazarskim z nad 
granicy Bośnii do Mitrowicy, zapowiedzia- 
nego przez austryackiego ministra spraw 
zagranicznych, hr. Aerenthala, w delegacyach 
węgierskich. Za tem poszedł protest Anglii 
i Rosyi i, oczywiście, także Włoch, które 
tym płanem były zaniepokojone, gdyż otwie- 
rał on nową drogę bezpośrednią przemysło- 
wi au tryackiemu na wschód i na południe 
i bezpośrednio łączył Budapeszt z portem 
nad morzem Egejskim w Salonikach. 


Postanowiono tedy plany te pokrzyżo- 
wać i zjawił się natychmiast projekt budo- 
wy linii konkurencyjnej z nad Dunaju na 
przełaj ku Adryatyckiemu morzu. Projekt 
ten zapewnił Bułgaryi i Serbii wielkie ko- 
rzyści ekonomiczne, łączył je z morzem i 
uwalniał od przewagi austryackiego i nie- 
mieckiego przemysłu. Oczywiście Anglia i 
Włochy, a potem Francya i Rosya projekt ten 
najgoręcej poparły. Ale w tym czasie przyszła 
wielka przemiana na Wschodzie. Rewolucya 
turecka i konsekwencye, jakie za sobą bez- 
pośrednio pociągnęła, doprowadziła do grun- 
townego przeobrażenia ugrupowania stosun- 
ków na półwyspie bałkańskim. Austrya za- 
brała Bośnię i Hercegowinę, Bułgarya z 
Wschodnią Rumelią złączona, ogłosiła się 
ui padległem królestwem. Włochy wyszły 
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bez żadnego nabytku. Nastąpiło wielkie 
przesilenie, które omal niezdvprowadziło do 
wybuchu wojny w marcu r. b., a obecnie 
doprowadziło do porozumienia w Racconigi. 

Rozpoczęła się wojna dyplomatyczna, 
która napełniła zgiełkiem całą prasę euro- 
pejską i trwa do dziś dnia. Przybrała, nie- 
stety, znamię bardzo osobistej wygląda dziś 
na pojedynek dyplomatyczny między dwo- 
ma kierującymi ministrami w Austryii 
Rosyi. 

Aerenthal contra Izwolskij — tak mo 
żnaby nazwać obecną sytuacyę polityczną w 
odniesieniu do spraw bałkańskich. 

Po aneksyi Bośnii i Hercegowiny, do- 
konanej przez Austryę bez wystrzału, cho- 
ciaż nie bez olbrzymich of ar pieniężnych — 
pochłonęła bowiem aneksya przeszło pół mi- 
liarda koron — mówiło się o zwycięstwie 
Aerenthsia, który w tym czasie został hra- 
bią austryackim i uchodził za małego Bis- 
marcka. 

Ale po Racconigi role się zmieniły. 
Niewątpliwie p. Izwolskij ubiegł hr. Aeren- 
thalia i odniósł jedno z tych zwycięstw dy- 
plomatycznych, które na długo nadają pię- 
tno nowej sytuacyi politycznej. 

Równocześnie stanowisko Włoch w 
trójrzymierzu zostało zachwiane, a Austrya 
znalazła się w położeniu przykrem, zdana 
na łaskę i niełaskę Berlina. Musiało się to 
odbić na wewnętrznem położeniu w Austryi, 
gdzie Niemcy podnieśli głowę nietylko w 
Czechach i południowych krajach słowiań- 
skich, ale także — horribile dictu — w Ga- 
licyi. Jest ich tu, po odliczeniu żydów 
zniemczonych, ogółem dobrze policzonych 
80,000 na blizko 8 milionów ludności i ta 
nieliczna garstka niemców zażądała swych 
szkół niemieckich, swych seminaryów nau- 
czycielskich uiemieckich i swych posłów 
niemieckich do sejmu krajowego. 

Nie wystarcza im poseł Hempel z Bia- 
łej, niesfałszowany reprezentant niemieckości 
w Galicyj — chcą włościańskich posłów od 
nieistniejących niemców chłopów w Galicyi. 
Oczywiście, te ożywione pretensye są w zwią- 
zku z sytuacyą w polityce zagranicznej, gdzie 
Austrya odosobniona musi się liczyć z jedy- 
nym sojusznikiem w państwie niemieckiem. 
Przed kilku dniami (w piątek i sobotę ubie- 
głą) odbył się tajemny zjazd następców 
tronu austryackiego i rumuńskiego w Łań- 
cucie, u zawsze gościnnego hr. Romana Po- 
tockiego pod pozorem polowania na zujące— 
a arcyksiążę Franciszek Ferdynand, austrya- 
cki następca tronu, wprost z Łańcuta wyje- 
chat do Berlina do cesarza Wilhelma IL. 
Przygotowują się ważne wypadki. Serbski 
minister spraw zagranicznych, którego prze- 
silenie gabinetowe w Serbii nie obaliło, po- 
dróżuje po Europie i z swego pobytu w An- 
glii przywiózł wiążące przyrzeczenie co do 
budowy kolei Dunaj—Adrya. Wiemy już, 
że kolej ta przejść ma z nad Dunaju w Buł- 
garyi przez tureckie terytoryum popod S:u- 
tari do San Giowannt di Medua, skąd bo- 
czna linia poprowadzoną będzie do Antivari. 

Kolej ta uzyskała już dyplomatyczne 
i finansowe poparcie w Londynie i Rzymie. 
Wybity zostanie „korytarz do Adryatyckiego 
morza* i tylko brakuje jeszcze przyzwolenia 
Turcji, które Anglia ma wyjednać. Są to 
niewątpliwie sukcesa p. Izwolskiego, który 
wszakże jeszcze w czasie przesilenia w Ser- 
bii wskazywał na „pas w sandżaku*, łączący 
Serbię z Czarnogórą, jako najwłaściwszą 
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kompensatę Serbiiżza aneksyę Bosnii i Her- 
cegowiny. Obecnie pozostaje j szcze najtru- 
dniejsza część programu do wykonania, któ 

rą będzie uzyskanie zgody Turcyi na udzie- | 
lenie terytoryum dla nowej kolei. | 

Ale równocześnie z temi znaki 
polityki, w Racconigi ustalonej, odbywa się| 
na łamach angielskiego miesięcznika „Fort- 
nightly Review“ dalszy ciąg wojny dyplo- 
matycznej, a raczej pojedynku między p. 
Izwolskim a hr. Aerenthalem. Wrześniowy 
artykuł tej „Rev.ew* przyniósł interesujące 
odkrycia p. t.» „Baron Aerentbal and M. Iz 
wolsky* podpisany pseudonimem pełnym 
pretensyi Vox et praeterea nihil. Niedy- 
skretne rewclacye, niewątpliwie z pod pióra 
czynnego i upoważnionego po temu dypl- 
maty, przedstawiały fat ta, uszeregowane tak, 
aby świadczyły za wielkiem i umiejętnem 
przewidywaniem w polityce p. Izwolskiego, 
a przeciw ministrowi austryackiemu, które- 
mu zarzucono nietylko brak talentu dyplo- 
matycznego, ale bruk lojalności, ponoć naj- 
ważniejszej cnoty dyplomatów. W odpowie- 
dzi na to oskarżenie przynosi listopadowy 
zeszyt angielskiej „Review* odpowi: dź, pisa- 
ną nie bezejnformacyi z Ballplaau p. t. M. 
Izwolsky and Count Aerethal.; A Rectifi- 
cation, w którym ustalono szereg niemiłych 
dla panagerysty p. Izwolskiego faktów. Ar- 
tykuł ten, podpisany Vox Alterius Partis, 
ustala szereg faktów dyplomatycznych, do- 
wodzących, że aneksya Bosnii i Hercegowiny 
nietylko za wiedzą i poprzedniem porozumie- 
niem z p. Izwolskim nastąpiło, ale, co więcej, 
że p. Izwolskij z własnej chęci i proprio mo- 
tu ofiarował Austryi turecki sandżak no 
wobazarski. Lecz Austrya, znając naukę Ti- 
meo Danaos et dona ferentes, propozycyę 
tę odrzuciła. 

Wszystko to stało się przed zjazdem 
na zamku morawskim u hr. Bershtolda 
w Buchlowie, gdzie ostatecznie aneksya zo- 
stała za wspóln m porozumieniem postano- 
wioną. 

Rewelacye te, które są niejako ogłosze 
niem historycznych dokumentów we współ- 
czesnym procesie dyplomatycznym, zrobiły 
głębokie wrażenie i pozwoliły wglądnąć w nie- 
dostępne zwykle tajniki intrygi dyploma- 
tycznej. W. L. 


Nasze przedstawicielstwo 
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«Goniec Wileński»ppisze:?«pogłoski,j zapowiada- 
jące,,żeżw, sesyi obecnej dwa Koła Pelskieżż w Redzie 
Państwa: koroune ji litawsko-ruskie, nie $odnowią ist- 
niejącego;, dotąd związku, {sprawdziły się.$$W prawdzie 
posłowie nasi nie uznali za potrzebne ani zawiadomić 
o tem społeczeństwa; polskiego,,ani wyjaśnić mu przy: 
czyn, dla których dokonywują takiej zmiany,w organi 
zacyi naszego przedstawicielstwa, ale p. Korwin- Mılow- 
ski stwierdza faktżten wfliścież:dofredakcyi «Rieczy», 

Pisnogtofwspomniało o zebrania eKołaśgPolskie 
go w RadzieżPaństwa, złożonego z 17 członków»; Z tø- 
go powodu p. Korwin Milowski oświadcza: «Takiego 
Koła niemaji; niejest ono.zamierzone. Jest Koło, Po!- 
skie i jest «Koło; Litwy ir Rusi»,3 złożono z i przedsta- 
wicieli ;gaborniigzachodnich. Różne są dyscyplinaswe- 
wnętrzna „iżorganizacya tych Kół, narady odbywają się 
osobno i nie mają wspólnego prezesa. Dwie te frak- 
cye związaue są należeniem obydwóch do grupy cen- 
trum Rady Państwą i wspólnemgiw łonie? centrum 
przedkładaniem kandydatów do kumisyi, co zwiększa 
szanse każdej z nich o 40 proc; w przeciwnym razie 
i jedaa i druga miałyby niespożytkówane ułamki. Ud- 
byte u mnie zebranie obydwóch fakcyi uchwaliło wła- 
śnie warunki tego układu». 


A. Wasberg P. Fedotow i D. Podkin. 
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Świętokradziwo na Jasnej Górze, 
Wywiad u 0. Rejmana. 


Częstochowa, dn. 5 listopada 


Udawszy się na Jasną Górę wielkim, 
trzęsącym w.hbikułem, zaprzęż:nym w parę 
chudych koni, i noszącym skromne miano: 
„durużki”*,—złożyłem parę minut po dwuna- 
siej swój bilet u furtyana.. Chociaż for- 
tyan zapewniał mnie, że „Ojciec Przeor bar- 
dzo zaję y“, i przytem w głosie jego dźwię- 
czała nuta „i byle kogo nie przyjmuje“, 
(wid cznie moja mało okazała figura nie 
zaimponcwała mu wcale) jednak nie straci- 
łem nadziei być przyjętym, licząc na dawną 
znajomość z O. Renmanem. 

I rzeczywiście za chwile usłyszałem 
stereotypowe „O. Przeor prosi na górę*. 

Ks. Przeor przyjął mnie, z otwartemi 
rękami. Porozmawiawszy chwilę o moich 
sprawach osob stych, przystąpiłem do wła- 
ściwego celu mych oawiedzin. 

Zacząwszy zatem od wyrażenia w i- 
mieniu „Dziennika Kij.“ współczucia z po- 
wodu niecnego świętokradztwa, zapytałem, 
czy są już jakie pozytywne rezultaty poszu- 
kiwania zbrodniarzat 

„Zbrodniarzy*—poprawił mnie O. Rej- 
man, gdyż nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że działała cała zorganizowana szaj- 
ka. W chwili obecnej trudno orzec, czy 
policya jest już na właściwym tropie, gdyż 
nici śledztwa idą rozbieżnie i niu zeszły się 
jeszcze uni na jednym punkcie; zresztą po- 
licya, zupełnie słusznie, okrywa tajemnicą 
zdobyte dotychczas wiadomości, aby nie u- 
łatwiać złoczyńcom zacierania śladów po 
sobic“. 

A czy ks. Przeor ma nadzieję odzyska- 
nia skradzionych przedmiotów? 

„Jestem najmocniej przekonany, że tak 
będzie; policya warszawska z naczelnikiem 
wydziału p. Kowalikiem, a ostatnio specyal- 
nie przybyly wczoraj na Jasną Górę ober- 
policmajstier m. Warszawy pułk. Meyer, za- 
pewnili mnie, że wytężone zostały wszystkie 
siły i że policya całego świata współdziała 
w poszukiwaniach. Wiele liczą także na 
współdziałanie rabinatu żydowskiego, który 
w tej kwestyi wydał odezwy do wszystkich 
wyznawców rel. mojżeszowej, co ma ogrom- 
ne znaczenie, już choćby ze względu pa to, 
że nabywcami kradzionych kosztowności są 
prawie zawsze Żydzi. Zresztą jakiś głos 
wewnętrzny mówi mi, że kosztowności te 
będą odnalezione“. 

Czy mają jaką podstawę pogłoski o 
współudziale niższej służby Klasztornej w 
kradzieży? 

„Pogłoski te powstały wskutek tego, 
że widziano syna jednego z niższych fun- 
kcyonaryuszów klasztornych, człowieka nie 
zażywającego dobrej opinii, kręcącego się 
po zabudowaniach kłasztornych w ciągu 
trzech dni przed kradzieżą; współudział je- 
dnak jego w zbrodni nie został przez śledz- 
two wykrytym.* 

— Jaka jest rzeczywista wartość skra- 
dzionych przedmiotów? 

— Gazety podały z początku wartość 
rzeczywiście bajeczną, bo około 3 milionów; 
trudno jest jeszcze dzisiaj określić wartość 
wszystkich skradzionych kosztowności, gdyż 
bardzo mozołna i nader skrupulatna kontro- 
la książek może dop:ero stwierdzić wartość 
skradzionych „wotów*, jak również brak 
takowych; co się zaś tyczy samej sukienki, 
to podstawą do oceny służyło ostatnie ota- 
ksowanie takowej, dokonane w roku 1865, 
które na ówczesne stosunki podało sumę 
27 tys. rubli; prawdopodobnie wartość czy- 
sto hamtlowa musiała dziś znakomicie wzro- 
snąć; wartość jednak dla nas, dla całego 
narodu, nie da się, rzecz pro»ta, obliczyć. 

— Zapewne otrzymał ks. Przeor ze 
wszystkich stron świata wyrazy współczu- 
cia? 


— Q tak. — Jeżeli wierzyć przysłowiu 


że „w nieszczęściu poznaje się prawdziwych 
przyjaciół” —to poznałem ich rzeczywiście 
wielu; niektóre listy, jak np. arcybiskupa 
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Bluro praoy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierskn Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i uiedziel. Schronisko św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 

Gimnastyka w P. T. 6.1W poniedzta- 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżo- 
14 lat 6-- 7; druhinie 8 —9; druhowie 
stars! 9—-10. Wtrrek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6--7; druhowie młod- 
si 9-10. Środa: Cwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
»—6, chłopcy powyżej 14 lat 6—7; dru- 
hinie 8 - 9;4druhowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—-6; druhinie 
6- 7; druhowie młodsi 9—10  Niedzie- 
ła: Cwiczenia dla gości 10—11 zrana. 

Zarząd Tow pom. stud. pol. uniw, 
kijow. Wiolka Zytomierska Nr 8 m. 12. 
od 4 do 6. 

Biuro pośrednictwa pracy <Żwiąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów nn wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 
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Popiela i in. napisane są wzruszająco ser- 
decznie; ogremnie rozcznliła mnie także de- 
pesza polaków z Westfalii—pokażę ją panu. 

Tu O. Rejman zaprowadził mnie do 
biurka i z pośród całego stosu listów i tele- 
gramów wyjął jeden, treść którego przyta- 
czam w całości: 

„My, polacy katolicy, w liczbie 800, po- 
chodzący przeważnie z Górnego Śląska i Po- 
zoania, zasyłamy z powodu świętokradztwa 
na Jasnej Górze nasze najgłębsze współczu- 
cie, przyrzekając uroczyście, iż tem mocniej 
będziemy stali przy naszej królowej, w wie- 
rze świętej umocnieni, oraz składkami chę- 
tnie pomożemy. Zarząd T-wa S-ej Barbary 
w Bottrop w Westfalii, zebrani na 23-ej ro- 
cznicy*. 

Czy nie obrażę ks. Przeora zapytaniem, 
dlaczego taki słaby był nadzór- nad tyloma 
kosztownościami? 

— Widzi Pan, nadzór, jak na nasze 
stosunki, był deść duży, bo czterech uzbro- 
jonych ludzi stale stróżowało nazewnątrz 
murów kościelnych; na bezczelnych jedak 
włamywaczy nie ma dość silnego dozoru— 
mamy tego codziennie dowody, skoro w bia- 
ły dzień okradape są banki, poczty i t. p. 
Złoczyńca musiał ukryć się w kościele w 
którymś zakamarku, których pełno jest w 
tak olbrzymich i pozbawionych swiatła bo- 
cznych ubikacyach. Doprowadzimy teraz 
do samego sufitu kratę, oddzielającą ołtarz 
główny od reszty kaplicy, założymy również 
kraty u dwóch okien, prowadzących na we- 
wnętrzne pośwórko od południowej strony. 
Przypuszczum jednak, że i kraty chyba nie 
są już ostatniem słowem zabezpieczenia od 
kradzieży; pomyślimy jeszcze o innej o- 
chronie. 

C:y Szanowny ks. Przeor nie uważa, 
że kradzież ta, która wobec nagromadzonych 
na Jasnej Górze kosztowności, przy sprzyj:- 
jących okolicznościach mogła była przybrać 
jeszcze większe rozmiary, była niejako o- 
strzeżeniem dla ks. Przeora, aby się miał 
na baczności? 

Słusznie to pan zauważył, — odpowie- 
dział mój Szanowny Inierlokutor—rzeczywi- 
ście, że możemy to uważać za przestrogę, — 
wprawdzie bolesną—przed bandytami, któ- 
rzy mogliby się, strach pomyśleć—targnąć 
na największą świętość, jaką mamy, t.j. 
na sam obraz Najświętszej Maryi Często* 
chowskiej; uważam tę kradzież także za 
signum temporis, który ukoronował wszy- 
stkie dotychczasowe rozboje i kradzieże. 

— Jeszcze słówko—czy ks. Przeor nie 
ma zamiaru ogłaszać składki na kupno no- 
wej sukienki i korony dla obrazu? 

— Wobec tego, że Ojciec Sw. najmi- 
łościwiej obiecał nadesłać nową koronę, my 
zaś w skarbcu mamy zapasową brylantową 
sukienkę, nie mam zamiaru ogłaszać skład- 
ki, choć ze wszystkich stron dostaję zapew- 
nienia gotowości; zresztą mam  nadzieję— 
powtarzam—że odzyskamy skradzioną su- 
kienkę. 

Przeprosiwszy przewielebnego O. Rej- 
mana, że zabrałem mu tyle drogiego czasu, 
i życząc najrycblejszego odnalezienia skra- 
dzionych kosztowności, opuś :iłem celę prze- 
ora O. O. Paulinów. 

— „A szukajcie tsm zbrodniarzy na 
południu*—dorzucił z dobrotliwym usmie- 
chem na odchodnem ks. Przeur—„bo podo- 
bno tam się ukrywają!*. 


Sprawa Rydzyny. 


Z bardzo wiorogodtego zródła dowiaduje się 
«Dziennik Poznański», że sprawa Rydzyny przedstawia 
się w obecnej chwili, jak następuje: 

Na mocy ugody z hr. Antonim Wodzickim i hr. 
Henrykiem Potockim wniósł fiskus i zmarły ks. Antoni 
Sułkowski o uchwałę familijaą (Familienschluss:, roz- 
wiązującą ordynacyę i przekazującą Rydzynę fisknsowi, 
jako nieograniczoną własność. 

Sąd nadziemiański podobuo na «wyrażne rozpo- 
rządzenie ministra sprawiedliwości» i cwbrew pierwo- 
tnej swej opinii» wywołania nieznanych agnatów nia 
zarządził, a gdy się agnaci pomimo to zgłosili, zgłosze- 
nia te, jako rzekomo spóźuione odrzucił; poszem po- 
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twierdził uchwałę familijną i Rydzynę w hypotece na 
własność fiskusa przepisać kazał, Jednakże agnaci wy- 
toczyli fiskusowi procesy, które się toczą obacnie. 

O ile wiemy, fiskus nie uważa się jednak dotąd 
za pewnego właś.iciela Rydzyny, gdyż hr. hr. Wodzi- 
ckiemn i Potockiemn nie wypłacił umówionej sumy 
4 mil. mk.; chociaż płaci im podobno miesięcznie pro 
centy od tej sumy. 

A więc na mocy tych «wiarogodnych> wyjaśnień 
«fiskus» nie dotrzymuje tylko zobowiązań agnatom, lecz 
z odprzedażą majątku polskiego «fiszugowi> pruskiemu 
panowie ci się zupełnie pogodziii. 


Proces Steinheilowej. 


W czwartym dniu rozpraw Steinheilo- 
wa, na której twarzy nie widać śladu wezv 
rajszych wzruszeń i irytacyi, prosiła prze- 
wodniczącego łagodnym giosem o przeba 
czenie niestoguwnych jej uwag 0 stanie sẹ- 
dziowskim. Nastąpiło przesłuchanie Conil- 
larda, który był posądzany przez Steinheiło 
wą, że zamordował jej matkę i męża. 
Couillard zjawia się na sali w mundurze 
dragońskim, gdyż odbywa obecnie swą służ- 
bę wojskową. Jesi to ćziarski, przystojny 
młodzieniec; na pytania przewodniczącego 
opowiada głośno i dobitnie. Couiłlard opo- 
wiada, że owej krytycznej nocy położył się 
do snu o godz. 10 i spał twardym suem aż 
do 6 rano. Gdy wszedł do pokoju Steinhei 
lowej, słyszał ją wołającą silnym głosem: 
Remy! Remy! W pokoju było ciemno, bo 
żaluzye były spuszczone. Śteinheilowa le- 
Żała uwiązana w łóżku i opowiedziała mu, 
że jacyś mężczyźni z brodami wtargnęli do 
pokoju i skrępowali ją. Remy rozwiązał na 
przód sziiury u nóg, a potem uwołaił z wię- 
zów jej ręce, które były w ten sposób skrę 
powane, iż musiała je trzymać na piersi. 

_ Przewodniczący: Czy oskarżona byla 
tak mocno skrępowaną, że — jak to ona 
twierdziła więzy musiano rozciąć nożem, 

Couillard: Nie, nóż był niepotrzebay; 
nieprawdą jest także, że pani Steinheilowa 
była związana w pasie. 

Przewodniczący: Czy pani Steinheilowa 
była przykryta? 

Remy: Tylko nogi były odsłonięte, po 

tem całe ciało było przykryte. Potem 
znalazłem trupy pani Jappy i pana Steinhei- 
la. Trup pani Jappy leżał wpoprzek łóżka, 
a trup Steinheila na podłodze jadalni, od- 
dzielonej korytarzem od sypialni. Pobie- 
łem dv okna, podniosłem Żaluzye i zaczą- 
em wołać o ratunek. Na moje wołanie 
nadszedł mieszkający obok jnżynier Lecoq. 
On też ściągnął z pani Steinheilowej resz- 

więzów. 

Wobec tego przewodniczący kezał na- 
powrót przywołać na sałę komisarza Buchot- 
te i dzięki niemu wyjaśniła się owa sprzecz- 
ność. Buchoite przyznał, że nie on, ale se- 
kretarz jego ułożył protokół według poczy- 
nionych przez niego notatek. Nadto okaza- 
ło się, że nie odczytano Remj' emu protoku- 
łu, który on podpisał. 

Sprzeczneść pozostaje więc"nadal nie- 
wyjaśnioną. Ste'nheilowa zapewnia, żs by 
ła mocno skrępowana i że ręce jej były 
związane do góry tak, iż musiała trzymać 
je nad głową. Zeznanie to jest niezmiernej 
wagi, bo jeśli, jak twierdzi Steinheilowa, rę- 
ce jej były związane do góry, to wykluczo- 
nem jest przypuszczenie, że sama sobie na- 
łożyła więzy; jeśli zaś ręce jej były zwią7a- 
ne nad piersią, jak podaje Remy, to w ta- 
kim razie można przypuścić, że Steinheilowa 
sama się skrępowała. 


Przewodniczący zapytuje następnie Re- 
my'ego, czy Steinheilowa pytała się o męża 
w chwili, gdy ją uwolniono od więzów. 

Remy: Nie, nie pytała się. 

Przewodniczący: Co powiedziała pani 
Steioheilowa w dzień po zbrodni? 

Remy: Wygłosiła coś w rodzaju” prze- 
mowy i rzekła między innemi: Nie tro:zcz 
się o nic, morderców już znajdą. Nie gadaj 
wiele, ja będę ciebie broniła, jak swego sy- 
na, nie masz się czego obawiać. 

Steinbeilowa przeczy temu. Dalej opo- 
wiada Remy, że dzwonek ielefonu przerwał 
jej przemowę; na głos dzwonka Steinheilo 
wa, która przedtem twierdziła, > żefijest bar- 
dzo chora, zerwała się z łóżka i pobiegła 
całkiem naga do telefonu. Steinheilowa 
przerwała mu oburzona: To nieprawda, bo 
nigdybym się nie pokazała nieubrana przed 
mym służącym. Remy Couiliardgpotwierdził 
rówież podane przez akt oskarżenia fakty, 
odnoszące się do psa Turka, 


8) 
W. Drogomir. 


Mieczysław Kamieński 


(poległy pod Magenta), 


III. 


Jesteśmy dziećmi XIX wieku, wieku 
wielkich obietnic i jeszcze większych zawo: 
dów. Nie jest nam obcą ta ponura nuta 
beznadziejnej skargi i rozpaczy. Niedawno 
jeszcze u mas, w Polsce, tak prawie skarżył 
się Płoszowski, tak się skarżył ongi Rolla, 
a jeszcze dawniej — bohaterowie Byrona i 
Chateaubrianda. Był to jęk rozbitków mo- 
ralnych po burzach ducha szalejących jedna 
po drugiej i od początku wieku ubiegłego, 
aż do końca jego, nieprzerwanie miotających 
skołataną nawą europejskiego społeczeństwa. 
W zamęcie tym padł najpierw sztandar wy- 
wieszony przez rewolucyę francuską, po nim 
runął idealizm niemiecki, gasząc ostatnie 
światła na drogach ducha ludzkiego. Pod 
koniec wieku naturalizm i pozytywizm, któ- 
re wyrosły bujnie na owych wielkich ru- 
mowiskach, znalazły również swój rychły 
kres. Nie było to wszakże runięgie w gru- 
zy wspaniałych gmachów, ale rozkład i zgni- 
lizna zatrutych grzybów. Wszystkie te ka- 
taklizmy idei pochłonęły w swych wirach 
całe zastępy ofiar, jednako nieszczęśliwych, 
choć niejednakowo cierpiących: jedni ginęli 
zgnieceni i zdruzgotani, drudzy powolnie się 
rozkładali pod wpływem  wszczepionego w 
serce jadu. 


"wszystkiego co za nim 


W dalszym ciągu rozprawy odczytano 
list inżyniera Lecoq'a, który nie mógł przy- 
być ną rozprawę, bo bawi obecnie zagranicą. 
List ten zawiera zeznania sprzeczne z twier- 
dzeniaini Couillarda. Lecoq utrzymuje bo- 
wiem, że Steinheilowa była silnie skrępo- 
wana, że gdy ją odwiązał, zapytała zaraz 
o matkę. Inny świadek, pani Geoffroy, cór- 
ka służącej Marietty Wolff, sądzi, że Stein- 
heilowa nie odegrała komedyi i że była na- 
prawdę nieprzytomną. Niezmiernie intere- 
sujące były zeznania pana Geolfroya, szwa- 
gra Steinheilowej. Opowiedział on, że zna 
łazł u Steinheila napisany przez tegoż bru- 
lion listu i wręczył go sędziemu śledczemu. 
W liście tym Steinheil skarży się na nie- 
moralny żywot swej żony, z czego wynika, 
że wiedział o jej stosunkach miłosnych. 
Steinheilowa, zwracając się do świadka, 
mówi doń z aktorskim patosem: Pan po: 
pełniłeś podłość, kalając pamięć meża mego, 
który nie wiedział, jak żyłam. Mój mąż 
był ezłowiekiem honorowym i nigdy nie 
przyjąłby pieniędzy, z powodu których mu- 
siałby się wstydzić. Jeśli brał odemnie pie- 
niądze, to sądził zawsze, że pochodzą one 
z uczciwego źródła. On nic nia wiedział, 
kłamałam dla niego i dla eórki mojej. Słowa 
te wywołały na sali ogromną sensacyę. 

Po przesłuchaniu lekarzy sądowych, 


którzy do sprawy nic nowego nie wnieśli, 
odreczono rozprawę do poniedziałku. 


Mały fejletan. 


Jak wiadomo, szczęśliwe miasto Kijów 
zostało udobrodziejstwowana urzędowymi 
przepisami co do ilości i rozkładu godzin 
pracy. 

W takich to godzinach masz, obywate 
lu, pracować, w takich to jeść, jeszcze w in- 
nych bawić się, a potem—śpij, odpoczywaj, 
nieborąku, bo pracowałoś za dużo, bo czas 
już i liczbę świąt powiększyć i trud twój 
krwawy a wyczerpujący s.rócić...* 

Cukiernie i jadłodajnie mają być o- 
twierane o godzinie dziesiątej rano... Da 
onej godziny masz prawo, bracie — nie 
jadać... 

O godzinie ósmej wieczorem piekarnie 
i sklepy spożywcze winny byc zamknięty- 
mi... Kto więc ma gości niespodziewanych 
w domu, ten posiada prawo ich nie nakar- 
mić.. Kto przyjechał do twego miasta po 
godzinie ósmej wieczorem, a nie ma środ- 
ków skorzystania z restauracji, ten jest ob- 
darzony przywilejem zapełnić żołądek... snem 
aż do przyszłego poranku... 

Zabrania się surowo włościanom pod 
miejskim w niedzielę i święta łamać po 
drodze koła, wykręcać dyszle i ulegać ja 
kimkolwiekbącź innym wypadkom, aby 
w czas mogli na targowisko świąteczne 
zdążyć... 

Zabrania się zarówno pracownikom 
biur i instytucyi przed godziną dziesiątą 
zrana z łóżek wstawać, a czyni się to w ce- 
łu ukrócenia ich. gromadnej a- słynnej- w 
świecie choroby — „ferworu roboczego“... 

Zabrania się również.. i tak dalej... 
w tym samym kierunku... i w tym samym 
sensie... 


+ 


Czcigodna ławo radziecka! pieczołowity 
magistracie kijowskit.. 

Dla czego łaska twoja nie jest pałna?.. 
Dłaczego cierpią doktorowie, aptekarze, 
służba domowa i akuszerki? 

Dla czego zostawiłeś dowolność w wy- 
bieraniu godzin przychodzenia na świat 
gardzącym wszelką pod tym wzgiędem sy- 
stematycznością najświeższym obywatelkom 
i obywatelom twego grodu?.. 

A pan Demczenko.. A komisya bru- 


kowa... Przecz o nich lekkomyślnie zapom- 
mieliście?!. . 
„Długość* ich pracowitości jest po- 


prostu niesłychana, a serca wasze są, jako 
kamieńL. jako ów kamień kostkowy, który 
już kością w gardle nawet nam zwykłym 
śmiertelnikom stanął. 

Czy nie czasby było i tym niewolni- 
kom „przeciążenia“ ulżyć?.. Czy nie czasby 
było określić, ile jeszcze... tygodni... miesię- 
cy... lat... pan Demczeako i panowie „ko- 
misya brukowa“ obowiązani są miasto Ki- 
jów rozkopywać?.: 


Czarny jegomość. 


KRONIKA. 


Kalsndarcyk. 
Dziś 28 (11) Narcyza B. W,, Euzebii P. M. 
Jntro 30 (12) Germana i Serapioua. 


Wschód stohca godz. 7 m. 09 
Zachód włońca godz 4 m 18 
Drogość dnia godz. 9 m, 09. 


nie na parterze, gdzie dotychczas mieszczą 
się ubikacye dla służby, urządzone będą 
poczekalnie, pierwsze piętro zajmą w takim 
razie sale 'registracyjne, archiwum zaś prze- 
niesie się do wybudowanej w tym celu 
facyatki. 

— W sprawie domu ludowego. Rada 
miejska, rozpatrzywszy onegdaj sprawę do- 
mu Tow. „Gramstnosti* powzięła następują- 
cą uchwałę: zważywszy, iż dom ludowy jest 

Jutro | własnością miasta i że, po zamknięciu Tow. 
„Gramotnosti*, prawo korzystania z domu 
przeszło do miasta, nie wchodzić z okręgiem 
szkolnym w sprawie oddania. domu w żad- 


— Pogadąanka 0 narodowości. 
(w piątek) o godzinie 81/, w małej sali 
„Ogniwa“ odbędzie się zorganizowana przez 
Koło Kobiet pogadanka p. Władysława Me- hę ; 
cha o narodowości. ne pertraktacye, pozostawiając okręgowi ob- 
— Wieczornica wloślarska. Dziś wie-|ronę rzekomych praw do domu ludowego, 
czorem o godz. 7-ej w lokalu P. T. G. odbę.|jeśli bedzie przy nich obstawał, na drodze 
dzie się zebranie Pań Gospodyń w celu przy- sądowej. 
gotowania rozmaitych utensyliów balowych. 
Na zebranie to orgainizatorowie wieczoru | 5001 ć idz: À Ę 
zapraszają wszystki h, pragnących radą lub |bibliotek, księgarni it. p. zazładów. Na 
czynem przyczynić się do uświetnienia|mocy tego okólnika właściciele drukarni, 

księgarni, bibliotek, czytelni i t p. "po wy- 
„kijowskich wiedomostiach 


Okólnik gubernatora. Gubernator 
kijowski wydał okólnik w sprawie drukarń, 


zabawy. > 
— „Lud Boży“. Wyszedł z druku Nė 48 j drukowaniu W , i 
1) Dzień Zadu-|gubernialnych“ listy wydewnietw, wzbro- 


„Ludu Bożego“ i zawiera: l Ast, 
szny. 2) Rozmowa matki ze zmarłą dzievi-| nionych przez ministerstwo spraw wswnętrz- 
h, powinni niezwłocznie wszystkie posia- 


ną, wiersz ks. Antoniewicza. 8) Z nastrojów | NYĆ e A 
pogrzebowych. 4) W sprawie wydawnictwa | dane egzemplarze tych wydawnictw złożyć 
„Ludu B žego (korespondencya). 5) Pamię-|w najbliższym cyrkule pod karą odpowie- 
cl zmarłych. 6) W sprawie wykładu religii | dzialneś i sądowej. 

katolickiej w kadeckim kerpusie w Kijowie.| , Okólnik ten wywołany został rewizyą 
7) Co słychać w Dumie? 8) Wiad»vmosci | księgarni, bibliotek, drukarni i t. p. zakła- 
wościelno. 9) Z tygudnia. 10) Wiadomości |dów, dokonaną w roku bieżącym, która wy- 
krajowe. 11) Kronika mia-tuwa. 12) Tele. | kazała, iż właściciele drukarni nie są dobrze 
obznajmieni z istniejącymi przepisami praso- 
W dziale p. t. „Nasza Wieś“  zamiesz- wymi, a właściciele księgarni, czytelni, bi- 
czono: 1) Płac», moja serce! wiersz. 2) Ka |bliotek nie posiadają listy wydawnictw 
ry za koniokradztwo. 8) Gawędy starego | wzbronionych. 

Macieją. 4) Co mamy robić w sklepach spo- OSOBISTE. 


żyworych? 5) Korespondencya. 6) Poży- nA z zm WPEPYMA 
— Przy „Con- 


teczne rady. 
„Słowo Boże* zawiera: |tinentalu* nowoobrany poseł do Rady Pań- 


Dodatek I-szy 2 yy ; 
1) Ewangelię na niedzielę 23 po Zielonych |Stwa od‘gub. podolskiej, Ks. hr. Orłowski. 


wiątkach. 2) „Wyttómaczenie tej Ewangelii — NIEDOBRA WODA. Mieszkałąca przy ul. 
W dodatku Ilim „Gazetka dla Dzieci” | Gogolewskiej nr49 E. Izyrajewska przysłała do cyrkułu 
zamieszezono: 1) Bez czego żyć nie można? pg E s, | z aeaoe Woda 
: i ta: | motna zgbrudnymY%oszd*m. n0 analizy. 
2) Pomagajmy sobie, wiersz M. Konopnickiej. | ®%® © ARESZTOWANIE. W jarzeWozniesieńskim 
3) Hahdank. 4) Co mówi bocian? WIeTSZ. | P. Szarowowi odebrano strzelbę skałkową i jogo samo- 
5) Wyprawa. po skarb. 6) Figielek, gofaresztowano. i 4s 
ęszoże 0 zajściu w teatras Rask |, JESZ OŚ je amoye Tein 
3 e" : Ą = na cą GZ u N š 
W gazıtach miejscowych zjawiła się rzeko- —"NIEOSTROÓŻNA JAZDA. Onegduj wieczorem 
mo zapożyczona z naszego pisma wiadomość | gorożkarz T. Łazarenko przewrócił R. Ruchmanową, 
o tem, jakoby uczestnicy niedawnego zajścia | która została potłuczona. 


gramy. 


jak się okazuje, posiłkował się Dawydow przy swych 


malworsacy«ch. 

Aresztowany stójkowy, W. Dawydow, został 
wczoraj usunięty ze służby. Pomimo mnóstwa poszlak, 
świadczących przeciw niemu, kategorycznie twardzi, 
iż nie wspólnego nie miał z tą sprawą. Podpisy urzę- 
dnika banku na przekazach, jak się okazało, były sfał- 
SZOWANE. ) 

— SAMOBÓJSTWO. Wrezoraj w domu nr 5 
przy ul. Wokzalnej otruł się Jan Łogwiński, 37-letni 
mężeryzna. Lekarz Pogotowia zastał już trupa. Do tego 
desperackicego kroku skłoniła Ł. nieuleczalna choroba. 

— W SPRAWIE M. IKONNIKOWA. Zeany 
w Kijowie prof.sor muzyki, M Ikounikow (br. Wokin- 
noki) pociągnięty został do odpowiedziałności sądowej 
za cały szereg przystąpstw: jako to za samowolne otwar- 
cie bez pozwolenia «kijowskiego wydziału muzycznego» 
na miejsce zamkniętej przez administracyę «szkoły mu- 
zycznp dramatycznej», za przywłaszczenie sobie kaucyi 
przyjmowanych do szkoły urzędników i t. p, W osta- 
tnich czasach wszystkie te sprawy, wytoczone p. J., Zgro- 
madziły się u sędziego Śledczego 4 go rewiru. Napróżno 
sędzia wzywał p. I. do siobie dla zbadania go, p. I. nie 
stawiał się. Gdy nawet rozkaz o stawienin się do sądu 
nie pomógł, sędzia śledczy wydał rozporządzenie o roz- 
ciągnięciu nad p. I. nadzoru policyjnego, aby ten nie 
mógł uchylić się od sądu. 


Z SĄDÓW. 


Samosąd. 


W maju roku 1907 mieszkańcy wsi Olszanka, pos 
wiatu wasylkowskiego, doprowadzeni do rozpaczy cią- 
głemi kradzieżami we wsi, pochwycili 8 ludzi, podejrze- 
wanych o dokouywanie kradzieży i pobili ich tak stra- 
szliwe, że ekspertyza lekarska uznała pobicie ża Znę- 
canie się, 

Zarządzone z tego powodu śledztwo pierwiastko- 
we usialiło, że najczynniejszy udział w pastwieniu się 
nad wniemanymi złodziejami brał miejscowy dziosię: 
inik Iwan Legumina, który bił ich po głowach butelką, 
nogą od łóżka i kijnm dębowym. 

Dowiedziawszy się o zajściu, przybył do 0l- 
szanki uriadnik policyjny, Dyszeł, aby wyperswadować 
włościanom dalsze znęcanie siłę nad podejrzanymi o kra- 
dzieza; Iwsu Legomina rzucił sig na niego z pięściami 
i groził pobiciam za to, że urzadnik jakoby opiekuje się 
złodziejarni. Gdy zaś przedstawiciel władzy wsiadł na 
konia, aby odjechać, Legomina pochwycił go za szablę 
i konia za ogon, krzycząc: «stój, ja ci pokażę, tu się 
rozporządzać», tak że uriądpik z trudnością przecisuął 
się przez otaczający go łom. 

Na mocy postanowienia kaniowsko-wasilkowskie- 
go zjazdu pośredaików nurowych Iwan Legomina po- 
ciągnięty został du odpowiedzialności sądowej z art. 344 
i 845 kodeksu karnego, inui zaś uczestnicy przestępstwa 
w liczbie 18 z art. 1489 tegoż kodeksu karnego. 

Wczóraj sprawę powyższą rozpatrzyła kijowska 
izba sądowa przy współudziaie przedstawicieli stanów 
i skazała: Iwana Legomiuę na 3 tygodnie aresztu poli- 
cyjnego, Tózefa Kornienkę, Danisa Teraszczenkę, Ata- 
nazegó lIdutą, Ignacego Zerobkę, Knźmę Slusarenkę 
i Prochora Kowriżenkę na 7 dni, pozostałych zas unie- 
winniła. 


przy kasie teatru miejskiego zostali skazani 
przez gubernatora w drodze administracyj- 
nej na 8 dni aresztu. Tymczasem notatka 
nasza nie nie mówi o ukaraniu wszystkich 
uczestników zajścia. Mówi zaś jedynie o za- 
stosowaniu kary dyscyplinarnej do kilku 
urrędników, którzy pospisali protokół poli- 
cyjny. Kara ta dotknęła urzędników zarzą- 
du gubernialnego, którzy podpisali wzmian- 
kowany protokół i wskazali, jako swój adres, 
zarząd gubernialny. Są to pp. Sochur i Ko- 
kosza, skazani na odbywanie dyżurów nad- 
obowiązkowych w zarządzie gubernialnym, 
nie zaś na areszt, jak to miało miejsce 
w pierwszej chwili. 

— Brak wody. Dyrektor kijowskiej 
szkoły artystycznej p. Nikołajew złóżył na 


— PRARTYCZNY POMYSŁ. W domu nr 382 
przy ul. Batyja umarła chora kochanka G. Anisimowa, 
Kadoksya Krotowa. W kilka godzin potem Anisimow 
zamiadowiłppolicyę,łżejpodczas jego krótkiej nieoberno- 
éi jego lokatorzy ograbili nieboszczkę. Policya spraw- 
dziła zzawiadomienie,**aiegokazał» się ono fałszywem. 
Cóż się wysaśniio? Oto Anisimow, nia chząc wydawać 
pieniędzy na pogrzeb Krotowej, złożył policyi fałszywe 
oświadczenie w nadziei, ze wyniknie z tego podejrze- 
nie, iż Krotowa umarła miepatnralną śmiereią, odeszią 
ją do prosektoryum,fQgagtymfsposobem on sam uniknie 
kosztów. 

— ZATONIĘCIES$ŁODZI. W dn. 27 paździer- 
nika w poblizu mostu kolejowego na Dnieprze zatonęła, 
nderzywszy się o kotwicę, jadąca do Rzyszczówa łódź 
Polskiego, wiozącajjna”1,500 rb. rożaych rzeczy i towa- 
rów. Prawie wszystko zginęło w falach rzeki. | 

— KRADZIEŻE. Pani E. Prokopowiczowaj, przy 
al: Borysoglebskiejżnr;17 {skradziono z pierścionka, bry- 
lant wartości 100 rb. 

— Ze stajni F. Sawienki przy ul. Mieżygorskiej 

rzężągwariaści 110 rb. 


TEATR I MUZYKA. 


Z teatru polskiego. 


Sztuka Bahra „Mistrz“, pierwsze przed- 
stawienie której spotkało się z ogólnem u- 
znaniem, będzie powtórzona dziś wieczorem 
w „Ogniwie*. P. Staniewski, świetny wy- 
konawca roli tytułowej, dokonał z tej sztuki 
ponownie kilku prób, aby usunąć wszelkie 
usterki premiery. Przedstawienie budzi o- 
gólne zainteresowanie. 


W dniach 8 i 9 listopada w teatrze 
Kramskiego odbędą się dwa wieczory kaba- 
retu warszawskiego pod dyrekcyą dyrektora 


ręce guberpatora skargę ną stały od dłuż-|nrż 
szego czasu brak wody 


w CEE koniu saui a u ia 
8 — W mieszkaniu J. Konowałowa 'przy ul. Ni- 
t 4 oj kolskiej nr 7 świeżo przyjęta służąca Aleksandra Szu- 
milinowa skradła kosztowności na sumę 180 rb. 


— Sprawa Sledlecklsgo.  Wyznaczona — Zjwarsziata!ślusarskiego przy ul. Pokrowskiej 
ur 9 skradzinuo 2 rewolweryjuddnie do naprawy przez 


na dzień dzisiejszy w kijowskiej izbie sądoz | ut 9 J 

wej sprawa b. ucznia gimnazyum w Złoto- |07 irowegoptapiiowa. 

polu, Bolesława Siedleokiego, została odro-] dwóch złodziei skradło ze składu trzy skrzynki z rze- 
czona z powedu nieprzybycia poszkodowane-|czami ks, E. Erystowa. Jednego ze złodziei — Czaba- 
nowskiego—zaaresztowano. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W domu nr 11 przy 
Gieorgiiewskim$gznułku schwytano na"kradzieży zło- 
dzieja J. Karsznnown. - 

— Qnegdaj w domu nr 59 przy ul. M. Włodzi- 
mierskiej właścicielkafmieszkania,„przyszedłyźdo”siebie, 
zastała złodziei. Ci rzucili się do ucieczki; jaden przy 
tem zgubił czapirę, w której znaleziono fotografię jakiejś 
dziewczyny. Policya poszuknje tymczasam tej ostatuiej 


stycznej. 


go b. inspektora gimnazyum w  Złotopolu, 
obecnie dyrektora gimnazyum w Ostrogu, 
Zywagi, któremu nie doręczono awizacyi 
z powodu pieznalezienia go przez połicyę. 

O nieodszukauiu przez władze policyjne 
dyrektora męskiego gimnazyum w Ostrogu 
izba sądowa postanowiła zawiadomić proku- 
ratora izby. aby od niej dowiedzieć się nazwiska ałodziei 

, — Powiększenie liczby lekarzy sądowych. m Ea a? jMoticanig g DSL 
Wyższa administracya MielSCOWA zwróciła | Sprawcą mąlwersacyi, popełnianych przy pomocy fylszó- 
uwagę, ża w wiełu powiatach napotykane wanych; przekazów baakagwolżsko-kainskicgo jest, Jak 
są ogromne trudności przy sekcyi zwłok, ik: Naja Pin pea. OG M, AB et 

z _|lat przy banku, wszędzie miał wstęp i p i 

a to paolan zupełnego braku Jakara SĄ dwany był za człowieka NY 00:37 Musiał mieć on 
dowych, miejskich i powiatowych. „Wobec doświadczonych wspólników, z ale, cigdotychczas nie zo- 
tego postanowiono zwiększyć ilość lekarzy |stali wykryci. Przekazy bankowe kbyły wypisane. na 
sądowych i w tym celu zwrócono się do na-| imię Bek PA Sg a Siad iir O ACCO kg 

; i tami wybrał on z różnych banków 12,500 rb. Gdy zwró- 
czelnika policy 1 lekarzy s. prośbą OE VDS cony Ara jA Sza przekaz poddano dokładnym 
wiedzenie w tej sprawie swej opinii. oględzinom, dyrektorom banku rzuciło się w oczy podo- 

— Rozszerzenie biura adresowego. Za-| bieństwo charakteru pisma?da: pisnajDawydowa.śą Togo 
rząd miejski zwrócił nareszcie uwagę na fa- ostgtnięgo aresztowaro, a Ki zaczęto ślędziwo 

j s p w sprawie paszportu na imię Slojaucewa 
talny stan kijowsklego biura adresowego którngo ide zdów odbiAł pisia 
i postanowił AE powiększyć je i upo- 
rządkować, 
budowę 3-go piętra na gmachy policyi miej- 
skiej, ma być na ten cel użytą. 

Projekt tej reformy biura adr 
nie został jeszcze ustalony, ale przypuszezal- | 


d 


Jednakże, jak ci, tak i tamci stanowią 
jedną wielką rodzinę duchów smutnych, u- 
padłych i niewolniczych, bezsilnych, aby ro- 
zerwać kajdany, od któryrh niemasz jnnego 
wyzwolenia, jak tu, na ziemi, oderwać się 
od ziemi jeszcze za życia, lub uciec w obję: 
cia śmierci. Wszyscy ci nieszczęśliwcy, od 
pierwszego do ostatniego, czy im na imię 
Rolla czy Płoszowski, wezyscy oni są pta- 
kami jednego gniazda, bez względu na to 
co mowią i na co się skarżą. Łączy ich 
przedewszystkiem niewola ducha. Czy to 
pod hasłem: ani tu ani tam nic niema, czy 
pod innem: poza mojem doświadczeniem nic 
niema, czy wreszcie pod najnowszem: nie 
wiem, nie wiem, nie wiem! czy pod jakiem- 
kolwiek, które w przyszłości ta sama nie- 
wola inaczej sformułuje,—zawsze i wszędzie 
cierpi i upada duch, który wolność swą zą- 
tracił i odzyskać jej nie może. Można całe 
życie spędzić w podziemiach więziennych i 
pozostać duchem wolnym, można, jak ptak 
niebieski, przelecieć swobodnie przez życie i 
czuć się i być naprawdę najaędzniejszym 
niewolnikiem. 

Czy Mieczysław Kamieński należał do 
smutnego zastępu takich niewolników? Nie 
należał, bo nie miotał się, jak naprzykład 
Płoszowski, w pętach krytycyzmu i tego 
idzie. Płoszowski 
krzyczał, że nic nie wie i dla tego niczego 
nie chce i dla tego nic i nikogo nie kocha. 
Kamieński, chociaż był w rozterce z dogma- 
tem, jednak pragnął i chciał czegoś, czego 
wyrazić nie mógł, a przedewszystkiem ko- 
chał coś, czego nie znał, ale do czego dążył 
nieśwładomie przez instynkt nieomylny. 
Tembardziej nie był on niewolnikiem swej 
inteligencyi, jak Greloux, Bourget'a, który 
w filozofi pozytywnej chciał mieć uzasa- 
dnienie niewoli, z którą się godził, Kamień- 


ski nie posiadł wiedzy w tak wysokim sto-| cia bezsilności i zbędności leży nie, wewnątrz, 
pniu, aby ważyć się na bezowocną próbę|ale zawnątrz ofiary. Kamieński nie jest to 
uczynienia z niej zasady życia, nie był o-|duch zatruty, ani duch złamany, to duch 
furą zawiści, jak Greloux, gdyż nie był|cierpiący i umęczony, zdolny jeduak do wal- 
parweniuszem i wreszcie nie był zdolny nie-|ki i dogżzwycięstwa. 
nuwidzieć i pragnął kochać i dla tego ni- Myśmy dopieromniędawno poznali-ĘPło- 
gdyby nie doszedł do zbrodni, jak tamten. | szowskiego,zalej jużywiemy,j że tozgnie polak. 
Takim, jak oni, był bezwątpienia Jan | Aby zostać tem, czem był, musiał Płoszów- 
More, tak miły Kamieńakiemu, a jednak, [ski nietylko pozbyć się wiary i przesądów 
wbrew jego własnemu zdaniu, tak do niego |narodowych, musiał je zdeptać, bo polak 
niepodobny. Ów Jan Mnre, bardzo podobny | bezduszny tem się różni od innych nie pol- 
do Płoszowskiego, bardziej naiwny niż on,|sk ch dekadentów, że bez podeptania ideału 
uczciwszy stokroć od Disciple'a, jest napra: | nie może się go pozbyć. I dlą tego musiał, 
wdę blizki krewny ich obu i innych, takich |nie rozluźnić, ule zerwać wszelkie węzły, ja- 
samych, gdyż i on również nic nie wieinic|kje łączyły jego ducha z zastępami duchów 
nie kocha, a chociaż nie chce wyciągać 0-|czynnych w przeszłości naszej i przyszłości. 
statnich konsekwencyi ze swej negacyi, to|Bygł oa skończonym kosmopolitąj,iż, chociaż 
jednak broni go od tego tylko to, że nie|jest prawdziwy, pa szczęście jednak — nie 
jest chamem, jak Greloux. nasz. Rozkład duszy Płoszowskiego nastąpił 
Jak bohaterowie bez dogmatu, czyli|pod wpływem obcej trucizny, spreparowanej. 
buntujący się lub ulegli niewolnicy „złej| w obcem laboratoryum. Nie u nas przecie 
woli“, tak bohaterowie bez serca, czyli nie-| wszystkie ideały zwaliły się juź w gruzy. 
wolnicy swej natury zwierzęcej, wszyscy | Niektóregz nichyzjużisię wprawdzie, „zwaliły, 
oni, jak jędni, tak i drudzy są to skończeni |inne jużgsię chwieją, ale nie wszystkie. Naa 
kosmopolici, czyli piewolnicy wybujałego e-|fuląmi, które naszą łodzią miotują, jp wznosi 
goizmu, ostatniej otchłani, w którą pogrążyć sięjijeszczeyniejedna latarnia, $ płonąca jasno 
się może duch ludzki. Kamieński błąkał się|i nieugaszóona. Wśród porywów wichru, któ- 
nad brzegiem każdej z tych przepaści, do|ry nad knamiżj szaleje, niemasz atmosfery 
żadnej jednak nie wpadł i dla tego nie| przyjaznej dla.rozwoju bakteryi, wyhodowa- 
wierzmy mu, gdy „mówi, że jest ipodobny,do|nych nazewnątrz. Płoszowski zatruł się 
Jana More. wśród obcych i stał się obcym dla swoich. 
Cóż go w błąd wprowadziło? Nic, jeno | Taki, jak on, nie zarazi na szczęście nikrgo. 
wypadkowe pogopiens wo sytuacyi: „Niepo-| My nie jesteśmy w stanie, nie będziemy 
trzebny dla drugich, bezsilny dla siebie*— | mogli przynajmniej tak dinugo, jak trwa na- 
mówi Jan More i ma rację, bo w nig nie|Sza niedola, zdeptać ideał heroizmu, lub i- 
wierzy i nic nie kocha, „niepotrzebny dla|deał wiary w przyszłość, lub, ideał kprawdy 
drugich, bezsilny dla siebie*—powtarza, jak|przedwiecznej, Dla nas te stare ideały jesz- 
echo, za nim biedny duch wygnańca, i rów.-|cze w całej pełni istniejąti>niefpotrzebujemy 
nież ma racyę, bo tęskni za tem, czego nie-|czekać, aż się nowe narodzą. Szczęśliwsi od 
ma i ucieka od tego, co go otacza. Ale|nas mogą się bawić w doświadczenia i pró- 
w tym wypadku przyczyna, gorzkiego uczu-|by, w szukanie nowych celów, gdy stare już 


domu nur 20 przy Miehałowskim zaułku; 


rzy pomocy | wypadków krajowych sprowadziły go 
"fos samego | Warszawy, 
> dnia wyświetliła się sprawa paszportu. ż,W domu nrż8 |rachach został aresztowany. Miał wiedy lat 19 cie. 
zęść kwoty, przeznaczonej na | przy ul. Sofijowskiej znaloziono niejakiego P. Stojan-| Porywy młodości odpokutawał najpierw ciężkiemi robo- 
cewa. Opowiedział on, .że zwrójł sią do niego Dawy-| tami v } 
ow, odegrał rolę właściciela domów i zapraponował | Syberyi. W ostatnich czasach przymusowego tam po- 
mu posade rządcy Stujinrew.propozycyę przyjął i wrą-| bytu zdobył sobie stanowisko buchaltera w Banku 
B80W©gO | czył Dawydowowi swój paszport, za co otrzymał wza-| Handlowym w Irkneku, Na Svberyi przebywał razem 
miau; pieniądze tytułem ; awansu, Tym, to paszportem, |z kuzynem swoim, Henry 


„Momusa* p. Pawłowskiego. 

W kabarecie przyjmie udział część sił, 
które produkowały się w „Momusie* war- 
sząwskim. 


Wozoraj rozpoczęto sprzedaż biletów na 
występy głośnej tancerki dunkanistki, mło- 
dziutkiej p. Dąbrowskiej, jukie odbędą się 
w dniach 6 i 7 listopada w teatrze Kram- 
skiego. 


KRONIKA POLSKA. 


— Gustaw Paprocki. Zmarł po długich cierpie- 
niach w Warszawie Gustaw Paprocki, współwłaściciel 
i kierownik drukarni p. u. «Drukarnia Gazety Handlo- 
wej». Tej działalności jeduak poświęcił się Paprocki 
dopiero w ostatnich latach swego życia, obfitnjącego w 
wydatne fakty i ciężki przejścia. 

Gustaw Paprocki był wnukiem Autoniego Eisen- 
bauma, założyciela i dyroktora szkoły rabinów, uczelni, 
kształcącej żydów w duchu polskim—a synem Adolfa 
Paprockiego, profesora tej szkoły. Z domowego ogniska 
izraelitów polskich wyntósł więz tradycye gorącej mi- 
łości ojczyzny i to go pociągnęło ku ówczesnym szere- 
gom młodzieży patryotycznej. À 

Po ukończeniu Szkoły realnej w Warszawie, 
wstąpił na kursy przygotowawcze do Szkoły Głównej. 
Zarmieszany już wtedy w agitacyę polityczną młodzie- 
ży, — musial wyjachać zagranicę 1 w uniwersytecie 
Keidelberskim odbywał studya: matematyczne. Echa 
niąbawom do 
W końcu r. 1862 za udział w ówczesnych 


w kopalniach Usoli, a następnie osiedleniem w 


kiem Wohlem i Władysławem 


się znudziły i w powrót nieunikniony do rta- 
rych. Nam wolno tylko z ich doświadczenia 
korzystać, Na gruncie społeczeństwa takie- 
go, jak nasze, są również klęski ducha, 
wielkie rozczarowania i straszna ruina chwi- 
li przełamowej, Na naszym jednak gruncie 
chwila przełamowa trwa oddawna i nie- 
przerwanie i niewiadomo, kiedy się skeń- 
czy. Ale jest to nasz własny przełom, który 
stwarza nam nasze własne nieszczęścia, nam 
jednym tylko właściwe, który łąmie nasze 
pulskie dusze inaczej niż gdzieindziej i każe 
nam inaczej cierpieć i rozczarowywać się. 


l I Mieczysław Kamieński tag właśnie 
uświadamiał sobie źródło swego cierpienia. 
Po chwilach miotania się i szukania drogi 
do celu niewiadomego, ten duch wygnańczy 
zdobywał się na moc zągłębienia się w sgo- 
bie i potrafił odkryć instynktem uczucia tn, 
co było dlań prawdziwem nieszczęściem i 
co okazało się czemś innem niż klęski du- 
chów niewoluiczych. Celu swego Kamieński 
nie zgubił, jak inni rozczarowani, on go nie 
znał i szukał go w męce i w udręczeniu. 
Były to cierpienia większe, szersze i pięk- 
niejsze od konwulsyi egoizmu i braku woli, 
nie te, które stworzył wiek podeptanych 
ideałów i wieziszczonych. zachceń. Jego nie- 
szczęście—to wygnanie w całej swej grozie 
i męcg, wygnanie mie w przenośni, ani w 
wyobraźni, ale prawdziwa i niezgłębiona 
męczarnia, dostępna tu na ziemi tylko du- 
chowi wolnemu. 
(D. c. n.) 


Bogusławskim, 
żyłość. 

Po 18 letniem wygnaniu otrzymał pozwolenie na 
czasowy powrót do kraju w r. 1881, następnie zaś zo- 
stał na mocy manifestu ułaskawiony. 

W  Warszawię zajął się zrazu pracą dziennikar- 
ską w eGazacie Ilandlowcj», późuiej pozyskał stanowi- 
sko buchaltera w biurach zarządu cukrowni Dobrzelina. 
Następnie nabył drukarnię, przed kilku zaś laty objął 
zarząd nad dinkarnią «Gazety Handlowej», w Której 
odbija się «Nowa Gazeti. 

Kraj traci w nim jednego z najwierniejszych 
synów. 

— S. p. Zygmunt Myrton Michalski. Kolonii pol- 
skiej artysiyczcej w Paryżu ubył jedun z wybitnych a 
apngych w szorokich kołach francuskich jej przedstawi- 
cieli. 

Zmarł ś. p. Zygmunt Myrton Michalski, artysta- 
malarz. 

Wielkopolacin rodem, nrodzony w  Kosarzewie 
w W. Ks. Poznańskiem w r. 1864ym, ś p. Myrton 
Michalski kształcił stę najpierw w krukowskiej Ówcze- 
snej szkole sztuk pięknych, w której przebywał od r. 
1882-go do r. 1685-go, poczem wyjechał va dalsza stu- 
dya do Paryża, 

Tutaj początkowo Ś. p. Zygrmuut Myrton Michal- 

ski przechodził ciężkie koleje 1 próby, właściwe wszyst- 
kim naszym artystom, stawiającym pierwsze kroki na 
polu sztuki wśród abcych, ale wytrwałością i pracą 
zwalczył przeszkudy, ą ujmują:em obejściom zdołał so- 
bie zjednać takiego mistrza, jak Carolus Duran, które- 
go stał się uczniem protegowanyw. Rodzaj portrotowy 
obrał też sobie za spacyalność malarską. 
W r. 1837-ym3ś. p. Myrion Michalski udał się do Ma- 
drytu i tam na orygmałach mistrzów hiszpańskich, a 
Ałównia Velasqueza, studyował malarstwo por'rełowe i 
doskonali się w niem, aż w roku 1883 w salonie pa- 
ryskim zdobył za wystawione portrety jedno z najwyż- 
szych odznaczeń. 

Przed trzema laty Ś. p. Zygmuot Myrton Mi- 
chalski zapadł ciężko na oczy Na razie nratował mu 
wzrok po długiej kuracyj znakomity nasz rodak 6. p. 
dr Gałęzowski, ale potem, w r. z. choroba oczu pono- 
wiłą się niarównie silniej 1 niębazpieczniej, zmuszając 
Michalskiegn do zunełnego usuniecia się ud pracy i szu- 
kania raiuuku wo Włoszech. 

To dojmujące cierpienie oczne zmogło hartowną 
ZG Michalskiego i w silo wieku strącio go w m» 
gilig. 


z którymi go łączyła serdeczną za- 


Ostatnie wiadomości. 


Echa' zajścia w Hull. Jeden z dzienni. 
ków angielskich doniósł, jakoby były nie 
miecki radza legacyjny miał powiedzieć z 
powodu wypadku przy mieliznach podzHuli, 
że flotyla torpedowców angielskich stała 
wówczas na kotwicy w pobliżu wyspy Hel 
goland i miałagrozkaz strzelania do okrę- 
tów wojennych niemieckich, z$ggdyby się one 
tam zjawiły. „Daily News* zaprzecza „obec 
nie/temu$doniesieniu. 

Pogłoski e Roosavelcie. Ambasada? a- 
merykańska._waRzy mie;źw.odpowiedzi na?de- 
peszę, wysłaną do Nairobi do Newland Tarl. 
tona, przyjacieła Roogevella, z zapytaniem o 
zdrowie tego ostatniego,fodebrała następują- 
cy telegram: 

„Nic tugnie wiemy o tych gwiadomoś- 
ciach żprzypuszczalniex,fałszywych. i: Według 
wczorajszej depeszy Roosevelt cieszy sięfydo- 
brem zdrowiem i z'ajduje stę u lorda Dela- 
mera w Njoro“, 

Z Ugandy donoszą do ag. telegraficz- 
nyc,:że anistam,„zani w Nairobi nie nie 
wiedzą o wypadku czy ,teżźchorobie_b.fpre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych. 

Wojsko tureckie a polityka. Genaralissi- 
mus, Mabmud,Szewket wygłosił; dożoficerów 
2 korpusu przemowę, chwaląc postanowienie 
komitetu związku Jedności, który, zrywa- 
jąc stosunki polityczne z armią, oddaje kra- 
jowi większą przysługę, niż ;gdyś dał mu 
konstytucyę.„Szewket „pasza zzachęczł, ofice- 
rów do-brania przykładu z niego, który nie 
przyjął;wezyryatu zićj teki „ministragęwojny 
dlatego, aby być daleko od polityki i módz 
się poświęcić wyłącznie armii.zggGreneralissi- 
mus zakończył swą mowę nawoływaniam 
oficerów „do pracy, aby w, prędkiim czasie 
mogli utworzyć silną armię. której polityka 
rządu znaleźćby magłą oparcie. - 

Sytuacya w Grecyl. Półurzędowa „Siid- 
deutsch.;_Rwithscorr.* Fzaprzecza pogłoscę, 
jakoby cesarz; Wilhelmzjnterweniował w. kry- 
zysie w. Grecyi, dając rady członkom ;rodzi- 
ny Królewskiej. 

Według „Fremdenblattu* król grecki 
zaraz po zamknięciu izby uda się do Patra- 
su-iena Korfu.gPowrótznastępcyfiatronu spo- 
dziewany jest na święta Bożego Narodzenia. 

Zaaresztowano porucznika marynarki 
Spiermiliosu, osobistego Kprzyjaciela Tybal- 
dosa. 


Komitet oficerów marynarki prosił puł. 
kownika Zorbas o karanie bez litośsi bun- 
towników, . 

Awantury syonistyczne. Odbyła siędwe 
Lwowie promocia na,doktorów;prawą i me- 
dycyny, kilku słuchaczówzuniwersytetn, ży- 
dów, którzy przyznawali się do polskości. 
W czasie uroczystego aktu zebrania w auli 
akademicy syoniści urządzili taką demon- 
stracyę, że rektor Głąbiński zmuszony był 
usuuąć ich z sali. 

Projskty młodoturków. Korespondent 
„Neue Freie Presse“ z Sofii donosi, że na 
dworcu kolejowym w Sofii miał rozmowę z 
Enver-bejem, który byłfattachć turęckimgw 
Berlinie. Enver-bej aświadozył koresponden- 
towi „N. Fr. Presse“, że wszyscy przywód 
cy młodotureccy jadą obecnie _FdofKonstan- 
tynopala. Eaver-bej żoświadczył dziennika- 
rzom bułgarskim, że przywódcy młydotu 
reccy nie uważają swego dzieła za skoń- 
czone i cheą zreformować konstytucyę tu- 
recką na wzór angielskiej. Nazpytanie,. czy 
sułtan zgodzi się na taką zmianę, Enver- 
bej oświadczył, że sultan musi; się zgodzić, 
gdyż chce żyć, a głowa jego jest_w, rękach 
młodoturków, 

..E.ver-bej oświadczył dalej, że reakcya 
turecka znów jest przy robocie i chce 
zgnieść konstytucyę Enver-bej niə wątpi, 
że opiniazturecka ;przyjmie nowe projekty 
młodoturków radośnie. 

Wreszcie oświadczył Enver-bej, że w 
najblizszych dniach przyjdzie do bardzo 
ważnych wypadków o znaczeniu międzyna- 
rodowem. Z tymi wypadkami rzekomo stoi 
w związku też liczny zjazd przywódców 
młodotureckich do Konstantynopola. 


| ETE TATE 
Telegramy. 
(Od korespondentów własnych). 


Samorząd w Królestwie. 


Warszawa.—„Głos Warszawski“ nazy- 
wa projekt samorządu w Królestwie rosyj- 
skim zaledwo tolernjącym polaków. 


Protest Koła Polskiego. 


Wiedeń. — Koło Polskie w parlamencie 
wiedeńskim wystąpiło z inicyatywą protestu 


stronnictwa w sprawie rozstrzygania kwe- 
styi prawodawczych w dr.dze rozporządzeń 
rządowych. - Stronnictwą niemieckie zajęły 
niechętne stanowisko względem inicyatywy 
Koła. Hr. Badeni, namiestnik Bobrzyński i 
minister Dulęba zostali wezwani do cesarza 
w celu przeciwdziałania inicyatywie Koła. 


W sprawie tfaraułnwa. 


Warszawa.—Ż powodu protestu zbioro- 
wego adwokatów w głośnej sprawie zastęp- 
cy prezesa warszawskiej jzby sądowej, Ka- 
raułowa, któcy wezwał jednego z adwoka- 
tów du opuszczenia sali izby, senat nakazał 
przeprowadzenie śledztwa. 


Nadużycia w magistracia warszawskim. 


Warszawa.—Sprawa nadużyć w magi- 
stracie tutejszym zostanie przekazana sądo- 
wi. Zapowiedziano liczne dymisye. 


Rowizye i aresztowania 


Warszawa-—O0d dwu dni w Tomaszo- 
wie Rawskim dokonywave są liczne rewi- 
zye i aresztowania. Wszyscy członkowie za- 
rządu związku zawodowego „Jedność* zo- 
stali uwięzieni. 


Gświata elementarna. 


Petersburg.— Ministerstwo oświaty wnio- 
sło do Dumy projekt prawa o udzielenie 
kredytu w sumie 7 mil. rb. na oświatę ele- 
mentarją. 


Zakaz wystawienia „Anfisy“. 


Saratów. — Wystawienie „Anfisy”* An- 
drejewa spotkało się z zakazem władz ad- 
ministracyjnych. 


Ze sfer pariamentarnych. 


Petorsburg.—Paździeraikowcy ostatecz- 
nie postanowili wystawić kandydaturę Szy- 
dłowskiego na wiceprezydenta Dumy na 
miejsce Meyendorfa. 


Echa zatargu pomiądzy posłami. 


Petersburg.—W kuluarach twierdzą, że 
ks, Uwarow w sprawie zajścia z Gauezko- 
wem powinien ądać rehabilitacyi „swego 
honoru od Stołypina. 


W sprawie aneksyi Bośnii i Hercegowiny. 


Petersburg. — Na skutek prośby „Now. 
Wrem.* hr. Aerenthal nadesłał telegram, 
w którym potwierdza, że wiadomość podana 
przez agencję rosyjską zgodna jest z prze- 
mówieniem jego na .pos.edzeniu delegacyi 
w kwestyi aneksyi Bośnii i Hercegowiny. 
Dalsze wyjaśnienia w tej kwestyi są nie- 
możliwe, zanim gabinety petersburski i wie- 
deński nie egłoszą tajnej korespondencji 
dyplomatycznej w sprawie aneksyi. 


jest technicz:a znajomość prawa, 


oświadcza, ;ż e50, 
które wykazyw 
należą wśchwili obecnej do kompetencyi 
sądu przysięgłych i wypowiada się za przy- 


Na porządku dziennym art, VI, na ma- 
cy którego pudsądny, który popełnił przed 
upływem odroczonego termiecu nowe prze- 
stępstwo, może podlegać kamze. Art. VLty 
przyjęty został w redakcyi komisyi, podo- 
bnież jak i art. VII i VIII. 

Art. IX przyjęty został z poprawką mi- 
nistra w następującem brzmieniu: odroczona 
kgra, nie podlegająca wykonaniu, liczy się 
za odbytą cd dnia, w którym upływa odro- 
czony termin. Art. X, XII, XV i XV, 
przewidujące sposób wykonania odroczonej 
kary, w razie popełnienia nowego przestęp- 
stwa, zostały przyjęte w redakcyi komisji. 
Art. XI na wniosek ministra sprawiedliwo- 
ści zmieniony został zgodnie z przyjętym 
przez Dumę przed art. 5-ym nowym artyku- 
łem, wniesionym przez ministra sprawiedli 
wości. Art. XII skasowano. 

Skoropadskij odnośnie do XVI artyku- 
łu wypowiada. się przeciw nadaniu sędziom 
przysięgłym prawa stosowania wyroków wa- 
runkowych, znajdując, że nadanie im tego 
prawa przeczy sumej idei sądów  przysię- 
gisch, powołanych nie do wyboru rodzaju 
ary, lecz do wyrażania sumienia powsze- 
chnego 

Minister sprawiedliwości podnosi, iż 
wypowiedział się rzeczywiście za nadaniem 
sędziom przysięgłych prawa stosowania Wwy- 
roków warunkowych, lecz w praktyce, przy 
prawodawczem opracowaniu tej kwestyi na- 
trafł na takie trudności, zwalczenie których 
wydaje się mu ni podobieństwem. Na- 
stępnie, zatrzymując się szczegółowo na 
technicznej stronie kwestyi, uważa nadanie 
sądowi przysięgłych prawa stosowania wy- 
roków warunkowych za absolutnie niemo- 
żliwe z powodów technicznych, „Nadając 
sędziom przysięgłym prawo stosowania wy- 
roków warunkowych — ciągnie dalej mini 
ster--dajecie im, panowie, prawo wyznaczą- 
nia kary; dla stosowania kary niezbędną 
a takiej 
wiedzy sędziowie przysięgli nie posiadają. 
Artykuł XVI, nie licząc się z tego rodzaju 
przeszkodami technicznemi, rozciąga na sąd 
urzysięgłych prawo wyznaczania kary“. Na- 
koniec minister wskazuje, że dla sądu obo- 
wiązującem jest przytoczenie motywów, na 
podstawie których wyznacza się ta lub inna 
kara, gdy przeciwnie postanowienia sędziów 


przysięgłych nie wymagają motywów. Mi- 
nister stanowczo wypowiada się za odrzuce- 
niem XVI artykułu. (Oklaski na prawicy). 


Makłakow, odpowiadając miqistrowi 
aniczające zastrzeżenia, Ra 


i A] minister w. swojej mowie, 


ności, dotkniętej klęską społeczną. Projekt 
prawa w znacznie zmienionej redakcyi po- 
stanowiono przekazać komisyi kompromi- 
sowej. 

Postawiony na porządku dziennym wczo- 
rajszego posiedzenia projekt prawa o walce 
z filokserą, zwrócony został komisyi. 


Petersburg. — Siódma komisya parla- 
mentarna rugów poselskich, rozpatrzywszy 
sprawę wyborów Drodzkiego, postanowiła 
zażądać orysinałów procedury wyborczej. 
Podczas dyskusyi część członków komisy! 
utrzymywała, że wybory pod względem te- 
chnicznym przeprowadzone były prawidłowo, 
drnga zaś uważała, że dla racyonalnego roz- 
strzygnięcia sprawy należy mieć oryginały 
procedury wyborczej. 

Charbin.—Minister skarbu, po powrocie 
dn. 24 października z Chabarowska i Wła- 
dywostokn, poświęcił następne dnie rozpa- 
trzeniu kwestyi wzmożenia handlowej dzia- 
łalności kolei, 

Dn. 26 października, podczas obiadu, 
urządzonego na cześć ministra przez guber- 
natora giryńskiego, ten ostatni zaznaczył 
swoją radość z powodu szczerości przyjaz 
nych stosunków pomiędzy Rosyą a Chinami. 

Dn. 27 października minister był na 
obiedzie, urządzonym ma jego cześć przez 
mieszkańców Charbina. Po toastach, wznie- 
sionych przez prezesa rady miejskiej za 
zdrowie Cesarza i bogdychana i przyjętych 
wielokrotnem „hura“, minister w odpowiedz: 
na zwrócone do niego powitanie odpowie- 
dział, że jest bezgranicznie szczęśliwy, sły 
sząc wyrazy miłości i gorącej wdzięczności 
dla Minarchy rosyjskiego od różnepiemien- 
nej ludności Charbina i wyraził przekonanie, 
że inicyatywa ludności, która dała już do- 
datnie wyniki, doprowadzi do dalszych po- 
wodzeń, użyźni dziewiczy grunt Mandżurji 
inicyatywą na rzecz Rosy: i Chin i obdarzy 
ją dobrodziejstwami kultury ogólnoludzkiej 
Na obiedzie byli obecni przedstawiciele lud 
ności rosyjskiej ichińskiej orazginoych na 
rodowości. O g. 3-ej po południu dn. 28 
października minister wyruszył do Rosyi. 

Smoleńsk —Izba sądowa po przesłu::ha- 
niu sprawy 15 włościan, oskarżonych 6 udział 
w rozruchach rolnygh w majątku Raczyń- 
skiego (pow. duchowszczyński), o masowe 
stawianię oporu władzom oraz napad na 
wartę policyjną, skazała 7 włościan na ro- 
boty poprewcze od póitora gdo dwóch lat 
! sześciugmiesięcy, czterech, zaś.na ośmio- 
miesięczne wiezienie. Resztę włościan zwol 
niono od odpowiedzialności. 


stwierdza komunikat, a mianowicie, že rzą: 
rosyjski był powiadomiony w swoim czasie 
o zamiarach Austryi i nie założył formalne- 
go protestu. 

„Taglicher Rundschau“ 1 „Tages Zir.“ 
pisze, że komunikat nie jest oparty na do- 
wodach. 

„Berliner Lokal Anzeiger“ występuie 
nader ostro przeciwko Izwolskiemu. „Fsank- 
furter Ztg.* wyraża się o nim również nie- 
przychylnie, jakkolwiek nie w tak ostrych 
wyrazach, jak „Berliner Lokal Anzeiger“. 

„Hamburger Nachrichten* wyraża się 
przychylnie o komunikacie i pisze, że niema 
powodu nie wierzyć wyjaśnieniom rosyjskim. 
Zdaniem tej gazety, twierdzenia Austryi są 
pezpodstawne. Przeciwnie zaś, zasługuje nu 
uwagę wskazówka, udzielona przez kumuni- 
kat, ze Austrya naruszyła udzielone jej za- 
ufanie, rozgłosiwszy koresyondenecyę tajną. 

Wiedań. — „Fremdenblatt* zamieszcza 
bez komentarzy komunikat „Pet. Ag. Tel.* 
z powodu artykułu „Fortnightly Review“ o 
aneksyi. Inne gazety ograniczają się prawie 
analogiczną uwagą, że komuuikat rosyjski 
siwierd'a w każdym razie fakt przyjazny 
wymiany zdań pomiędzy Rosyą i Anstrzą, 
poprzedzający aneksyą. Co się zaś tyczy 
oskarżenia, jakoby Rosya sarna*Ęzapropon"- 
wała aneksyę, to prasa ausiryacka twierdzi, 
że autorem oskarżenia nie byla prasa au- 
stryacka. 


GIEŁDA ZBEOGŻOWĄ. 


(Telegram specyalny), 

Libawa-—Żyto 97jgkop.,;owies biały, 71—72 kop., 
czarny 75:/ą kop. 

Samara.—Pszenica 89--93 k, żyto 72—73 kop, 

Jelec.—Pszenica 1 rb. 1l k, zyto 80 k., owirs 
targowy 50 k, folwarczny 58 kop 

Moskwa.—Żyto w nat. 120/123 zoł 92—93 kon, 
mąka żytnia i rb. 08 — 1 rb. 11 kop., owies 62 — 64 
kop., kasza 1 rb. 32—1 rb. 35 kop., siemię słanecz:a- 
kowe 1 rb. 90—2 1b. 10 kop. 

Odesa, — Pszenica 1 rb. 16 kop., żyto 87 kap, 
owiesj75,kop.tjęczmień 68jk.. kukurydza tstara 78 k. 
nowa /6 kop., siemię lniane 2 rb, 19 kop. rzepikowe 
1 rb. 06 kop. 

Orenburg-— Pszenica 81 — 85 kop., proso 62 —64 
kop, mąka pszenna 9 rb. 75—10 rb. 50 kop. 

Berlin.— Nastrój mocny. Pszenica 2174/ mar. i 
2163, mar.; żyto 169 mar. i 174%, mar.; owies 1351, 
i 1593/, mar.; jęczmień ros.-dunajski 126—130 mar. 


Petersburg, d. 28 października. 


jęciem artykułu XVI 

Kowałenko I szy proponuje i uzasadnia 
poprawkę do art. XVI, zmierzającą głównie 
dozściślejszej redakcyi artykułu w kwestyi 
ograniczenia wypadków stosowania przez 
sedig y przysięgłych wyroków warunko- 
wych, 

Na tem debaty zakończono i przy- 
stąpiono do głosowania. Poprawkę Kowa- 
lenki odrzucono. Artykuł przyjęto w redak- 
cyi komisyi sądowej. Artykuł XVII 1 inne 
przyjęto bez debatów. Projekt prawa przy- 
jety został wkcałości. O godz. 4 m. 10 ogło- 
szono przerwę. 

Posiedzenia wznowiono 0 godz. 4-6) 
m. 35. Przewodniczy Ckomiakow. Na po- 
rządku dziennym rozpatrywanie interpelacyi 
dotyczącej związków zawodowych. Pomocnik 
sekretarza ogłasza doniesienie ministra spra- 
wiedliwości o niemożliwości udzielania ja- 
kichkolwiek wyjaśnień do powyższej inter- 
pelacyi, gdyż zawiera ona wskazówki doty- 
czące postępowania ministra, instytucyi i 
urzędników ministeryum Sprawiedliwości. 

Wiceminister spraw wewnętrznych Kur- 
łow wskazuje, że interpelacya dotycząca re- 
presyi stosowanej względem robotniczych 
związków zawodowych, nie zawiera dla jej 
wniesienia wystarczających ani faktycznych, 
ani też prawnych podstaw. 


„Now. Wrem.* uważa odpowiedź hr. 
Aerenthala za niewystarczającą. 


Prawica przeciw Chomłakowowi. 


Petersburg.—Posłowie z prawicy wnie- 
śli do Damy protest przeciw taktyce Cho- 
miakowa, jako prezydenta Dumy, który nie 
przerwał Gegeczkoriemu, gdy ten na po- 
niedziałkowem posiedzeniu Dumy zwrócił 
się do Zamysłowskiego z ubliżającemi sło- 
wami. 

Różne. 

Potersburg.—Zamysłowskij w  „Ziem- 
szczynie* zaprzecza temu, jakody występo- 
wał na zebraniach, jako kadet. 

Potersburg. —„Ziemszczyna* komuniku- 
je, że Zamysłowski otrzymuje mnóstwo po- 
winszowań z tego powodu, że odmówił od- 
czytania interpelacy! w sprawie 96 art. praw 
zasadniczych. 

Psków.—W seminaryum dnuchownem i 
nauczycielskiem wybuchły rozruchy, W pierw- 
szem Wysławio' o żądanie usunięcia rektora, 
w drugiem--złag dzenia rygoru. 

Petersburg.— Bułacel wystąpił z groua 
członków założycieli związku ar. l 


(Od Agencyt Petersburskiej), 


Czernihów —Osterskie ziemstwośpowia-| 4% Państwowa renta . . . . . . 871,9 
towe postanowiło urzeczywistnić „w ciągu| 1/3% Listy zast, Kijowsk, B. Ziem, . 85 
10 lat, poczynając od 1909 roku, wprowa- 50/, pożyczk. prom. 1864 r. . . . 450 
dzenie powszechnego nauczania. zA aa A 

CAO) r n . te 

Konstantynopol. —W nocie okólnikowej| */ 0Þl. prem. Szlach. Banku . . 299 
w sprawie Krety Porta podkreśla kouie-| akcje Petersbursk. Międzynar. Komerc. 399 
czność ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy] „  Potersb. Dyskont.-Pożyczk, . . . — 
kreteńskiej w PE, opowiadający słu-| „  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . . 383 
sznym żądaniom Turcyi, dla której kwestya h TE 6, A m 
ta jest kwestyą życia i Śmierci. | Porta po-| * 773 Odowni stali „Sermowo sj 
wołuje się na odnośne: obietnice, mocarstw] » Bransk, Relsk. Fab. . . 110 
opiekuńczych i. uważa: -obeeną' -chwile zaji-su Patiławsk. w .sjeoaos0a vawiyo=asye: 108 
najodpowiedniejszą dó rozstrzygnięciakwestyj] „  Bakińsk. T-wa Nafiow. . . . . 315 
Istniejący na Krecie ustrój narusza prawa ture-| „ Kijowskiego Banku Ziemskiego . a: 
skie. Następnie w nocie wyliczono pretensye Naft. i Handi. 1-2 Mant: iK 
Turcyi,twyrażono; protest przeciwkożagre | ” i ie Bł TURO. * 
sywbej polityce Grecyi i prowokacyjnemu| »  Potorsb. Prywat. i Komm. . . . 67 
tonowi oświadczeń ministrów greckich oraz] „ _ l-go T-wa Żegi. po Dnieprze . . — 
przeciwko + aieodpowiadającym i funduszom] „  2-g0 1 a 611, 
greckim przygotowaniom wojennym, której < Barinn** 4.7. ia. 210 
mają”na celu stawić opór „Turcji w„odpo-|_, dka 1905 | 
wiedniej chwili. W nocie ośwsadczono, że ODUA 2 a 19 
Turcya będzie protestowała energicznie prze- | 5°/ » 1906r. zę 100%, 

0 y X sa 60 ET: ` 
ciwkoswszelkiemu udziałowi. trzeciego mo- | 5%, świadectwa włościańskie 54 
carstwa w rządzeniu Kretą, zarówno jawne |5oj, pożyczka 1908 r. . . . . . ... 106*/, 


mu, jak i tajnemu. Niębezpieczeństwa, ja- 
kimzagrażaosytuacyagobecna, mogą 'byćżu- 
sunięte tylko przez ustanowienie ostateczne- 
go ustroju na wyspie, jakim oczywiście by- 
taby autonomia pod zwierzchnictwem Tur- 


Lla a» T O" A 


Usposobienie z walorami państwowymi słabo; z 
papicrami dywideadowymi 
spokojnie. 


chwiejne; z premiówkami 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 28-go pażdziernika. 


Dziewiąte posiedzenie Dumy otwarto 0 
godz. 11 m. 16. Przewodniczy ks. Wołltoń- 
ski. Odezytano pomiędzy innymi deklaracyę 
85 posłów Dumy o zwrócenie stę do mini- 
stra skarbu, na mocy art. 40 ustawy parla- 
mentarnej, z zapytaniem w sprawie sprzeda- 
ży znacznej części należących do skarbużak- 
cyi towarzystwa kolei władykaukaski: j, przy- 
czem posłowie, którzy podpisali deklaracyę, 
proszą © przekazanie tej deklaracyi komisyi 
finansowej, naznaczywszy komisyi termin 
dwutygodniowy dla a stawienia referatu. 
Duma przekazuje deklaracyę komisyi, na- 
znaczając jej termin dwutygodniowy. Wy- 
słachawszy następnie sprawozdania referenta 
komisji rugów poselskich Kowalewskiego, 
Duma zatwierdza wybory Kutlera i Szczep- 
kina. 

Na porządku, dziennym dalszy ciąg dy- 
skusyi w sprawie wyroków warunkowych. 

Hr. Benningsen referuje zamiast Adże- 
mowa art. IV projekta prąwa o wyrokach 
warunkowych. Artykuł ten przyjęty został 
w redakcyi komisyi. Na mocy tego artyku- 
łu odroczenie kary nie może hyć stosowane 
przy skazaniu na grzywny lub karze za na 
ruszęnie ustaw zarządów administracyjnych 
lub rządowych, a także w razie skazania na 
te kury, za takie przestępstwa, z których 
grzywny nie idą na. rzećz skarbu państwo- 
wego lub na więzienia, a mają specyalne 
przeznaczenie przewidziane przez prawo. 

Na porządku dziennym art. V-ty treści 
następującej: „Odroczenie kary nie może być 
stosowane, jeżeli wyrok zawiera w sobie po- 
zbawienie prawa: 1) pełaienia służby pań- 
stwowej lub publicznej, 2) udziału w wy- 
borach i zebraniach wyborczych mieja lith 
ziemski h, stanowych i w wyborach do Du- 
my i Rady Państwa, 8): obejmowania gta- 
nowiska kuratora i opiekuna, oraz 4) po- 
zbawienie specyąlnych praw, o których jest 
mowa w specyalnej części kodeksu karnego. 

Przyjęto artykuł z poprawką ministra 
sprawiedliwości, który postawił wniosek, by 
przed art. V umieścić następujący oddzielny 
artykuł. „Odroczenie kary nie może być sto- 
sowane, w razie jeśli zapudnie wyrok zaocz- 
ny. Punkt 3 art. 5 minister proponuje uzu- 
pełnić przez włączenie osób, których stano- 
wisko wzbudza powszechne zaufanie; są to 
mianowicie osoby następujące: sędzia polu- 
bowny, przysięgły, wychowawca i nauczy- 
ciel zakładu naukowego, nauczyciel domowy 
i inni. 


Po wysłuchanin wyjaśnień przedstawi: 


ciela rządu Duma jednogłośnie wypowiada 
się za niezwłoczną dyskusyą nad tem wyja- 
śnieniem. 


Protopopow w dłuższem przemówieniu 


omawia przepisy z dnia 4 marca 1906 r. 
o stowarzyszeniach 
niejszem zadaniem związków zawodowych 
jest pogodzenie interesów robotników i pra- 
codawców. Organizacye zawodowe robotni- 
ków wpływają na wzrost przemysłu. 


i związkach. Najgłów- 


łażąc ekonomicznym interesom robo- 


tników, organizacye zawodowa, zdaniem mów- 
cy, wykraczają często poza granice dozwo- 
lonego, i działalność ich nosi cechy nieeko- 
nomiczne. Na rządzie ciąży obowiązek tłu- 
mienia tych przejawów, lecz wszystkie środki 
przedsięwzięte w tym celu powinny być 
skierowane nie przeciw iustytucyom, a_prze 
ciw poszczególnym osobom. 


Dążenia rządu do stawienia tam pow- 


stawaniu i rozwojowi związków zawodowych 
centrum Dumy nie możeśnie uznać za mylne. 
Centrum chciałoby, żabygrząd 4.pelecił swoim 
organom prowincyonalnym. 
z ún.. 4 marca w znpełnej zgodzie z mądre- 
mi zamierzeniami prawodawcy. 


stosować prawo 


Po przemówieniu Pokrowskiego o g. 6 


ogłoszonożprzerwę do wieczora. 


Rada Państwa. 
Posiedzenia z dnia 28*%pażździernika. 


Pod przewodnictwem- Akimowa dokona- 
no wyboru 6-ciu członków komisyi kompro- 
misowej, mającej zająć się projektem prawa, 
dotyczącego zmiany przepisów o kotłach pa- 
rowych, Rada Państwa przyznała mandaty 
66 nowowybranym ężłonkom Rady, poczem 
przystąpiono do rozpatrywania według Ro 
szczególnych artykułów projektu prawa, do- 
tyczącego podatku na korzyść miast od ła- 
dunków kolejowych. 

Rada przyjęła w redakcyi mniejszości 
art. 9, który wywołał znaczną różnicę zdań. 

W brzmieniu tem artykuł 9 m przyjętą 
do niego poprawką Szmemana przewiduje, 
że w razie uznania przez ministra spraw 
wewnętrznych podania miasta za słuszne, 
składa on w izbach prawodawczych wajo- 
sek o jaknajszybszem wprowadzeniu podat- 
ku w wyższym rozmiarze i o terminie po- 
bierania tegoż. Pozostałe artykuły przyjęte 
zostały w redakeyi mniejszości, nadto do 
artykułu 5-go przyjęta została poprawka 
Koni'ego, polegająca na tem, iż d» wykazu 
ładunków, zwolnionych od podatku, zaliczo- 
ne zostały także ładunki, wysyłane dla lud- 


cyi. Nota na zakończenie wyraża nadzieję, 
że państwa opiekuńcze, wśinteresach * Turcyi 
i Grecyi zachowają się | przychylnie wzglę- 
dem żądań Porty. 

Wiedeń.—Dokładne "obliczenie liczby: po 
słów, którzy uczestniczyli w niedzielnych 
demonstracyach na rzecz Justha i Kossutha, 
stwierdza znaczną przewagę ;,radykalneg" 
ikrzydła partyi niezawisłości nad umiarso- 
wanymi.. StronnicyżKossutba” przyznają swo- 
ją Pora Bardzo wieła posłów, którzy 
wstrzymali się od udziału w demonstra- 
cyach,foświadcza, że solidaryzuje się z Just 
hem. Prasa podkreśla jako objaw vnamien- 
ay.tenyfakt, że znaczna część posłów wier- 
nych Kossuthowi jest w samej rzeczy p. 
stronia Appony'ego; przeszli oni do party: 
niezawisłości z obozu nacyonalistów. Wten 
sposób Justh stoi niewątpliwie na czele wię 
kszoścei oddanych stronników niezawisłości, 
a Kossuth proponuje program Appony'ego, 
a mianowicie, stopniowe osiągnięcie nieza- 
wisłości przy sprzyjających okołicznościach. 
Jednakżeżstronnicy stanowczej taktyki Jus- 
tha, domagając się odrębnego bankuw 1911 
roku i odrzucając koalicyę ze stronnikami 
dualizmu, spodziewająj się jednakże utrzy. 
mać Kosentha na czele parlyi, uważ:jąc, Że 
w razie jeśli korona nie będzie się zgadzała 
na ustępstwa, to będzie on zmuszony wWstą- 
pić na tory taktyki radykalnej. 

Paryż. — Clemanceau interwiewowany 
przez współpracownika „Temps* zaprzecza 
kategorycznię wiadomości, która ukazała się 
w „Neue Freie Presse* jakoby  przyobiecał 
on królowi greckiemu, że Francya będzie 
popierała przyłączenie Krety do Grecji. 

Budapeszt.-—-Dzisiaj na audyencyi We- 
kerlego u ces. Frapnciszka-Jóżela w Wie- 
dniu, cesarz «świadczył, że poweźmie decy- 
zyę w sprawie rozstrzygnięcia kryzysu w 
najbliższej przyszłości, lecz pragnąłby przed- 
tem wysłuchać Kossutha i hr. Andrassy'ego. 
Ci ostatni będą w tych dniach przyjęci przez 
cesarza na audyeacyi. 

Bąriin.— Wszystkie: pisma podałyf komu- 
nikat „Pet. Ag. Tel.“ z powudu artykułu 
„Fortnighily Review“, 

„N. D. Alig. Ztg.* zamieściła ten ko- 
munikat pod tytułem „Tajny memoryal ga- 
binetu petersburskiego do gabinetu wiedeń- 
skiego*. 

„Berliner Tageblatt“ i „Vossische Zig.“ 
zajmują wrogą pozycyę względem Izwoł- 
skiego. 

„Kreuz. Ztg.* twierdzi, że komunikat 
ułożony jest wykrętnie. Nie znając tajnego 
memoryału, trudno dać obiektywną ocenę 
znaczenia układów. Jedną rzecz jednakże 


Z ostatniej chwili. 


(Od koresp. własnych). 
Wieczorne .posiedzeniejDumy ;¿z:fdnia 28 pa- 
żóziarnika. 


Petersburg.—W dalszym ciągu trwają 
debaty nad interpelacyą w sprawie związ- 
ków zawodowych. 

Pietrow W imieniu grupy pracy wna- 
si formułę przejścia, w której wyjaśnienia 
ministra uznano za niezadawałające. 

Szczepkin, powołując się na Zachód, 
nawołuje rząd, aby w kwestyi związków za- 
wodowychtzeszedł:żz „drogię*policyjnej, a 
wkroczył na drogę kulturalną. „Robotnicy 
dą ,osamotnienigw.„walee o byt i mają na- 
dzieją, że Duma poprze ich sprawę“. Mówca 
w imieniu kadetów wnosi fprmuię przejściu, 
wkktórej wyrażonożżyczenie, aby rząd dał 
robotnikom ;możność jednoczenia się w 
związki zawodowe i bronienia w sposób 
praway interesów swojej pracy. 

Meyendorf twierdzi, „iżj sprzeciwia się 
prawu,zgdy komisge gubernialne do spraw 
o stowarzyszeniach postępują samowolnie. 
Rząd powiniea mieć nadzór nad działalno- 
ścią komisyi do spraw o stowarzyszeniach. 
Dalej mówca zaznaczą, że Kurłow nie ze- 
puzeczył szeregiemy swych argumentów pra- 
wjdłowości interpelacyi. (Oklaski na ławach 
centrum i kadetów). 

Po przemówieniu”Gołołobowa posiedze- 
nie zamknięto. 


E Prasa w Dumie. 


Petersburg. — Chomiakow w rozmowie 
ze współpracownikiem jednego z pism pe- 
tersburskich twierdził, iż usunięcie prasy 
z kułuarów Dumy niema sensu i może być 
nawet szkoaliwe. 


Ugrupowanię stronnictw w Dumie. 


Petersburg. — Według obliczeń kance- 
laryi Dumy prawica liczy 51 członków, na- 
cyonaliści 93, październikowcy 130, postę- 
powcy 40, Koło Litewskie 7, Koło Polskie 11, 
frakcya muzułmańska 9, kadeci 53, trudo- 
wiey 14, esdecy 16, nienależących do stron- 
nictw perlamentarnych 17, frakcya wło- 
ściańska 42. 


Z prasy rosyjskiej. 


Walka z rewolneyą, zdaniem ks. Tru- 
beckiego, nie jest jeszcze skończona. 


«Charakterystyczną cechą epuki rewolucyjnej — 
pisze ks. T. w ostatnim num. «Mosk. Jeż.» jest pow- 
szechność psychologii rewolucyjnej. W tych czasach 
rewolucyę przeżywają wszyscy: mimowolnymi jej ucze- 
sinikami i działaczami stają się Sami jej przeciwnicy. 
Ci ostatni, pie zwracając nawet na to uwagi, przejmują 
sią zasadami rewolncyjnemi, rewolucyjnymi sposobami 
działania, a nawet językiem rewołncyjaym. | 

«To właśnie przytrafiło się naszej skrajnej pra- 
wiey. Najzupełniejsza pogarda dla istniejącego ustro- 
jn państwowego, wprowadzonego przez władzę Naj- 
wyższą, terorystyczne organizucye i zamachy, ruchy 
masowegiĘdomonsiracye. propaganda powstania ludo- 
wego, podżeganie jednej części lnduości przeciwko dru- 
giej—wszystko to stało się obecnie zwyczajem naszych 
<ochrońców». 


Ks. Trubeckoj uważa, że rewolucyoui- 
ści z prawicy przewyższyli nawet innych re- 
wolucyonistów swem nieposzanowaniem Wo- 
Ji Monarszej i ciągłymi atakami przeciwko 
obecnemu ustrojowi. 


«Ażeby wymierzyć rewolucji ostatni, decydujący 
cios—pisze dalej ks. T.—rzad przedewszystkiem nie 
powinien jej w niczem ustępować! Nam zaś wypada 
nalegać, ażeby pogląd ten urzeczywistniono do końca, 
nietylko w kierunku lewicy, ale i prawicy. A przede- 
wszystkiem—rząd powinien sam rozstać się z psycholo- 
£'ą rewolucyjną. 

«Powinien on czynem dowieść, że traktuje po- 
ważnie manifesty Najwyzsza i nważa je za obowiązn- 
jace nietylko dla innych, ale i dla siebie. Nie powi- 
rien rząd przekręcać właściwego sensu rozkazów Naj 
wyższych. Jezeli w manifeście powiedziano, że obecnie 
prawo nio będzie mieło mocy bez aprobaty Dumy. to 
piewolno ministrom mówić, że Monarcha tym aktem 
nie ograniczył swej władzy. Co zaś najważniejsze —n'e 
powinni cni przez poszanowanie dla Władzy Naejwyż- 
szej wydawać żadnych praw z pominięciem inst; tucyi 
stworzanych z woli Mouarchy, O ile bowiem istotą re- 
wolucyjuego ducha jest zupełna pogarda dla ustroju 
państwowego, ustanowionego przez prawa zasadaicze, 
tedy jasnem jest, że inicyatywa gwałcenia tych praw 
nie powiana wychodzić z łona władzy, która powinna 
dawać wszystkim przykład. 

«Ulegając prawu, władza powiona żądać dla nic- 
go szacnuku i ze strony podwładnych. Tu niema miej- 
sca na podwójuą bnchalteryę: jedno i to samo musi 
być obowiązkiem lewicy i prawicy; przedewszystkiem 
zaś pobłażliwość dla terorystów Z prawicy powinna 
być odrzucona raz na zawsze. Jedną miarą należy mie- 
rzyć «bojówki» i przestępców politycznych ze wszyst- 
kich partyi. Trzeba równie energicznie tępić i jednych 
i drugict. Jeżeli druga Duma nie miała prawa odmó- 
wić wydania sądowi posłów z powodu «niendowodnie- 


nia przestępstwa», to taką samą zasadę należało zasto- 
sować i do doktora Dnbrowina: rządowi rosyjskiemu 
nie wypadało trzymać się takiego sposobu za jaki roz- 
wiązano drugą Dumę». 


Poruszoną powyżejfsprawę Dubrowina 
omawia obszerniej dwutygodnik „Prawo“. 
Z punktu widzenia prawnego niewydanie 
Dubrowina sądowi finlendzkiemu nie miało 
żadnej słusznej podstawy. 


«Minister sprawiedliwości powinien był spełaić 
uchwałę (sądu), powodując się wymaganiami praw ro- 
syjskich co do wykonywania nchwał. Zamiast tego 
pierwsze żądanie powołania Dubrowina przed sąd, mi- 
nister pominął, powołując się na nieprawidłowości w awi- 
zacyi, nie mające właściwie znaczenia, drugie zaś żą- 
danie odrzucił na podstawie oceny dochodzenia sądowego, 
które nalezy całkowicie do kompetencyi sądu finlan- 
dzkiego. Oceną meritum sprawy i odmową na tej za- 
sadzie minister gwałci prawo sądu i obniża powagę 
wyroków sądowych. Prawo nie daje takich pełnomo- 
cniectw ministrowi, przypuszczać więc można. że nie 
wzgłędy prawne, ale względy polityczne były postawą 
postępowania mininistra w tej sprawie. 

0) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Dnia 24 października cdbył) się w <kresowem 
towarzystwie» w Petersburgu zgromadzenie, poświęcone 
sprawom Finlandyi. Wyałosili referaty gen. Borodkin 
i Ławrow, znani «przyjaciele» Fialandyi, występując 
przeciwko niej w duchu poglądów «Rusk. Znam > 


© Dnia 11 listopada w karnym kasacyjnym de- 
partamencie Senatu rozpatrywana będzie skarga kie- 
rawnika literackiego «Przeglądu Narodowego» Żygmun- 
ta Balickiego i b. redaktora odpowiedzialnego tego pi- 
sma M. Niklewicza, skazauych przez warszawską izbę 
sądową Da rok twierdzy za zamieszczenie w «Przeglą- 
dzie Narodowym: dokumentu historycznego p. t. «Pro- 
gram Szymona Konarskiego». Skargę kasacyjną popie- 
rać będzie mecenas Olszamowski. 


© «Frajnd» donosi, ża na liście Burcewa—ogło- 
szonej w «Byłoje» — znajduje się wzmianka, iż przed 
dwudziestu kilku laty służył w departamencie policyi 
«<Awinowicki Febus, doktorant». Otóż «Frajnd» zazna- 
cza, że główny rabin w Odesie, Awinowicki F., był 
wówczas doktorantem petersburskiej akademii medycz- 
nej. Awinowicki teu był potem głośnym działaczem 
syonisigcznym, następnie jednak żydzi twiordzili, że na 
rabina odeskiego został narzucony przez władze miej. 
scowe, z któremi był w najlepszych stosunkach. Obe- 
cnie ta sama władza pozbawiła go godności rabiua. 
Przypuszczenia co do prowokatorstwa «Frajnd» podaje 
w liście w formie zapytania. 5 


© Wkrótce zostanie otwarta w Petersburgn wy- 
stawa autyalkoholiczna. Wystawa będzie miała nastę- 
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pujące działy: statystyka, wpływ alkoholu na organizm 
ludzki i zwierzęcy, przyczyny alkoholizmu wśród ludu 
i środki walki z pijaństwem, technika, napoje bez alko- 
holu i literatura antyalkoholiczna. 


Nowy latawiec rosyjski. 


Jak donosi «Ruskoje Słowo», profesor petersbur- 
skiego instytulu elekirotechnicznego, inżynier Hakkel, 
wynalazł nowy system laławca, rokującego podobno 
wielkie nadzieje. 

Nowy latawiec jest dwupłaszczyznowcem, na wzór 
latawców Wrighta albo Voisina. Posiada jednak w 
swej budowie szczegół, który go różni od dotycbczaso- 
wych biplanów. Dolna płaszczyzna nowego latawca 
jest wysunięta zupełnie naprzód, śruby zaś są umiesz- 
czone pomiędzy płaszczyznami, W ten sposób umiesz- 
czone śruby mają nietylko posuwać laławiec naprzód, 
ale i zwiększać jego siłę nośną. Mianowicie z powodu 
ruchn śrub powietrze nad przednią dolną płaszczyzną 
rezrzedza się i zgęszcza pod górną tylną. Innemi rło- 
wy, zwiększa się parcie powietrza z dołu. 

Poza tem śruby nowego latawca są tak urządzo- 
ne, że w czasie ruchu może być zmienione po-hyłenie 
skrzydeł śruby. W ten sposób można podczas lotu 
zmieniać dowolnie szybkość, niezależnie od działania 
motoru. Są także ulepszenia w sterze i w przyrządzie 
do wznoszenia się. 

Latawiec ma być w początkn listopada ukończo- 
ny i natychmiast wypróbowany. Może się wtedy po- 
prawi reputacya lotnictwa rosyjskiego. 


Caruso. 


Znakomity tenor, Henryk Caruso, ogłasza w 
<Londoner Strand Magazine» wspomnienie ze swego 
życia. Na wstępie zaznacza okoliczności, które go skło- 
niły wybrać zawód śpiewaka. Caruso urodził się w r. 
1878 w Neapolu, jako syn mechanika. Ojciec chciał 
mieć w nim towarzysza swego zawodu, młody chło- 
piec jednak objawiał nięprzezwyciężony wstręl do sy- 
stomatycznej pracy. Za to lubił niezmiernie śpiewać: 
śpiewał rano, w południe, wieczór, przy nauce i zaba- 
wie, tak, że dał się we znaki całej rodzinie, a ojciec 
próżno próbował go poskromić. Na razie jednak ma- 
rzeniem jego było zostać marynarzem. Morza, morza 
i dużo powietrza. Ale marzenia nie chciały się speł- 
nić i Carnso wstąpił na pierwszy szczebel swej karyo- 
ry. Organista z kościoła św. Anny, który usłyszał je- 
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go piękny głcs, zaangażował go, jako śpiewaka do chó- 
ru,za 80 centymów tygodniowo, Surowemn ojcn za- 
wód taki się nie podobał, przykuł go do kowadła i 
Henryk młotem musiał krzesać iskry. W końcu znie- 
chęcił się i nciekł z domu. 

Zaczął żywot włóczęgi, zarabiał na życie Śpiewa- 
niem po kościołach i domach; pobierał także lekcye 
śpiewn. głos jego jednak nie podobał się nauczycie- 
lowi. Kołedzy porównywali głos jego z prądem po- 
wietrza przeciskającym się przez nawpół przymknięte 
okno. Nauka przerwała się pa razie — Caruso został 
obleczony w mnndur wojskowy. Tam znalazł protekto- 
ra pewnego majora, który polubił? jego głos, wyszukał 
mu nauczyciela i doprowadził do tego, że Caruso wy- 
stąpił po raz pierwszy na deskach teatra «Nuovo» w 
«Przyjacielu Frycu». Nie znalazł jednak powodzenia, 
co Caruso przypisuje chronicznemu niezadowoleniu 
tamtejszej publiczności. Kształsił się ciągle, a głos jø- 
go wypiękniał, tak, że kiedy wystąpił w operze Pucci- 
niego «la Bohóme» w Medyolanie, spotkał się z ta- 
kim snkcesem, iż karyera jego odtąd byłą zapewniona. 
Pobory wzrastały z dnia na dzień. Codziennie zjawia- 
li się impresaryowie, by zaangażować śpiewaka na 
występy, tak, że gdyby chriał wszystkich się podjąć, 
nie wystarczyłoby mu — jak mówi — 24 godzin na 
dobę. 

Prócz wspomnień daje Caruso kilza fachowych 
rad towarzyszom 3wego zawodu. «Kto chce mieć nie- 
jaką nadzieję powodzenia, musi posiądać ładny głos. 
Sam jednak ładny głos to jeszcze za”mało — trzeba 
posiadać żelazne zdrowie i niezmordowaną pilność. 
Dużo zależy od nauczyciela, którego staraniem być po- 
winno, aby uczeń wymawiał przedewszystk em wyra 
nie słowa melodyi», Caruso nie może tego zrozumieć, 
jak wielu sławnych artystów nie oedcznwa tego, co 
$piewa. Według niego śpiewak ma nie tylko nanczyć 
się swej roli na pamięć, lecz i poznać całe dzieło — 
znać nie tylko słowa, lecz i ducha. Dalej przepisuje 
Caruso dyetę dla Śpiewaków: Potrawy mają być natu- 
ralno, proste i pożywne. Przed występem co najwy- 
żej chleb z masłem i szklanka wiua. Po nim skromna 
kolacja. Ostrzega także przed zbytnim używaniem ty- 
tonin i napojów alkoholicznych. Głosowi szkudzą bar- 
dzo ostre likiery, 

Skarży się wrcszcie znakomity śpiewak na nie- 
które wady swego ustroja. Jest cgromnie wrażliwym 
i nerwowym. Przed występom «garnia go dreszcz na 
całem ciele, drgawki przebiegają od stóp do głowy, 
wzruszenie zdaje się odbierać mowę. Nie szkodzi to 
jednak występom, owszem, ta gorączka w głosi udziela 
się publiczności, tak, że nmiega ona czarowi głosu 


Nerwowóść ta wyrządziła mu niejednokrctnie figla 
Kiedy po występie przed Wilhelmem II cesarz przy- 
zwał go do siebie i powiedział mu kilka komplemen- 
tów, ze wzruszenia szczęki Carusa tak się zwarły, że 
nie mógł słowa wypowiedzieć. Ze swoich dochodów 
jest Caruso zupełnie zadowolony, nie luhi tylko po- 
datków. Pewnego razu, kiedy w Londynie ubierałem 
się — mówi Caruso — na występ w «Pajacach» wcho- 
dzi jakiś człowiek do pokojn i powiada do mnie: «140 
funtów szterlingów. Podatok dochodowy». Na nic 
nie przydały się perswazye, że nie mam czasn, pie- 
niędzy, musiałem przyzwać impresarya i zapłacić żą- 
daną sumę. Na koniec bazczelny, wychodząc, prosił 
o wolny bilet, Dałem mu go, żeby się go pozbyć czem- 
prędzej». 


Ze sportu. 


Popisy awiatyczne w Warszawie. 


Jak już donosiliśmy, w przyszłym$tygodniu przy- 
bywa do Warszawyjawiator-sportsman baron de Caters. 
Grono arystokratów-sporismanów”f porozumiało Się już 
z nim w sprawiegprzy jazdugdo Warszawy. 

Baron de Caters, ,amerykanin, jesti zzwycięzcą 
turnieju wytrwałości „lota we Frankfurcie fnad Menem, 
gdzie przebył 90 kilometrówiw 77 minut, pobiwszy re- 
kord Bleriota. Niedawno _p. Caters zdobył jedną z 
największychź nagródł,w Berlinie. Inicyatorowieżpopi- 
sów są o tyle_ostrożni, żeżprzedź występem ¡publicznym 
urządzą próby, dostępne tylko dla fachowców i prasy. 
Jest;więc nadzieja, żo aeroplan Voisina nie będzie tym 
razom} caferoplanem» Raichmana. 


Awiatyka w Niemczech. 

Donoszą z Poczdamn, że kapitan Engelhardt 
przebył na aeroplanie systemużWrighta w ciągu godzi- 
ny i 53 m. 120 kilometrów. Wyczerpanie się| zapasu 
benzyny zmusiło go do opuszczenia się jw, Poczdamie. 
Jed oi T SRO JODYNE. aN 

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 


ANTONI CZERWIŃSKI 


-wo Henry Smith 1 S-ka 


mm 7 
INSTYTUCKA 4. Kijów BEZAKOWSKA 30. 
POLECA: 


Sieczkarnie ( 


Szarpacze ( PYN 


Noże do sieczkarni fabryki Sheffeldzkiej (Anglia) Burys i S-ka. 


MŁYNY 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


tł Bukonitsti w Ni 


ul. Kreszczatik 5. 


Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów». 


Poleca: 


Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo- 
Lampy żarowornaftowe , 
Cegłę ogniotrwałą c<Marywil> 


ryt, Kieselgur). ] 
Posadzkę terakotową «<Marywi!>. 
wysok. topliwości. 


Posadzkę dębową masywną cTaikury>. Dachówkę marsylską ory- 


ginalną. x 
Blachę dachową czarną i ocynkowaną. 
Blache falistą i konstrukcyc tejże. 


chrześć. w Kr. Polsk. 


dala Wysławą 


Przemysłowo-Handlową 


prób i wzorów wytwórczości krajowej 
w Warszawie, przy ul. Karowej Nr 18. 


Najlepsze źródło obstalunków i zakupów z pierwszej ręki, 


|. Komarowa 


Kreszczatyk 48, 
obo i 


(hiński Magazyn 


Herbatę 


ności ku- 
pującego. 


najrozmaitszych 


lepszych firm, Kawę 
Kakao i Czekoladę 


Firma filii nie posiada. 


świeżo paleną, która mo- 
że być mielona w obec= 
holenderskie, szwaj- 
carskie i krajowe. 


angielskiej Benthalla. 


udoskonalone, zupełnie bezpieczne w użyciu, od- 
znaczające się wielką oszezędnością. 


i S-ka w Colchester. 


2 
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wb 


Lira“. 


| Oryginalne pndełka opatrzone są nie» 
|bieską banderolą z napisem 
Materyały budowiane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. | rosyjskim. Ccna pudełka 65 kop. 


Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 


Kto jedzie do Warszawy 


powinien zwiedzić otwartą w dn. 24 października przez Związek rzemieślnik. KALOSZY GUMOWYCH, 
BERLACZY SUKIENNYCH 


T-wa_p.f. „TREUGOLNIK" 


i najrozmaltszego 


OBUWI 


w magazynąch: 

|) Kreszczatyk 
obok poczty 

Aleksandrowska 


ozzl: Raai. 


TANIO DO NABYCIA 


k magazynu Singera nadszedł do księgarni 


poleca 
Mikołajowska Nr 9. 
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JJ Fabryki angielskiej Dawey, Paxman 


Kosztorysy wysyłamy bezpłatnie. 


Angielskie kasy ogniotrwałe, zagwarantowane od włamania. 
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NIEZWYKŁY WYBÓR 


T-wa St.-P, Mechanicznego wyrobu 


No 26. 
No 36. 


Pad}, Aleksandrowska Nr 36. 


| OBUWIE WYSORTOWANE 
| OCZEKIWANY TRANSPORT 


Papotario francuskiej 
Karola Szepego 


Drzewo opałowe 


Każdy kupujacy korzysta z 15% rabatu gotówką lub 20% towarem. Przy ma-| Skład S. Piotrowskiego 
gazynie warsztat do wyrobu mebliiparawanów bambusowych |» Kijowie na Przystani. Telefon 2234 


Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12176-82 


jieczkarnić 
jokae | 
(uiotowniki 


angielskie do 
sieczkarni 


CZAFY JELAZNE 


POLECA 
| a 


Kijów, Kreszczatyk 22, 
w podwórzu przy 


Filje: 


i krajowych. 


A 


14124 
14115 


Ciepie 
pała | saratowskie 
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Śrutowniki— Corbetta 
Młyny pionowe—Blackstóna 
Tyzaka 
Latarnie bezpieczeństwa 


1: (U! l 


w Koziatynie i Aleksandrówce 
gub. kijowskiej. 


L. Rajewski 


Mikołajewska Nr 4, Kijów. 


Przyjmuje obstalunki z własnych, jako też powierzonych 
materyałów. Na sezony jesienny i zimowy otrzymano wicl- 
ki wybór najlepszych materyałów, angielskich, francuskich 


Ceny jak dawniej przystępne. 
Krój angielski podług ostatniej mody. "TJ 


HANDEL WIN i DELIKATESÓW 


„KULINAR” 


Podaje do wiadomości, że główny oddział został przeniesiony na Kraszczatyk 
Ne 15, wprost Ratus'a; sklep urządzony na wzór zagranicznych: zaopatrzony 
w wielki wybór najrozm. prod., win krajowych i zagranicznych firm. Codzien- 
nie o g. ll-ej rano i 6-ej wiecz. gorące kiełbasy, szynka it. d. Szczegól- 
niejnzą uwagę zwrócono na kuchnię, znajdującą się przy 
sklepie za oszkloną ścianą przed oczami publiczności. Pie-l 
rożki gorące w kilku gatunkach w ciągu całego dnia. Dziczyzna, pta- 
ctwo i ryby Świcże i przyrządzone ną różne sposoby. Obstalunki na 
wspaniałe obiady i pojedyńcze potrawy po cenach umiarkowanych. Drugi od- 
dział sklepu >Kulinare puzostaje przy ul. Funduklejowskiej Nè 19 wprost teatru. 
W łaściciełka sklepu Oiga Kopelan, 


olbrzymia partya 
Otrzymana prawdziwych puchowych 


renburskich i Penzeńskich 


rękawiczki, pończochy, skarpetki, trykot. ko- 
szulki i kałesony, puchowe i szydełk. halki, 


barchany sarpinkowe. - 


Ceny niższe od egzystujących. uznawane 


AE ERE 


433 Magazyn 
Czeski G. 


a 


Wszyscy się przekonali, że jedynie 


Lamp 


Jak to ubiegly sc- 
wn wykazał, jako 


Palaca się od 1000— 2,000 «: 


Niewątpliwie oszczędzająca 70%% energii 
szczyci się pierwszeństwem:. 
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — 100 


Kreszczatyk 10, telefon 119. 1% k 
Lampa po 134 godzinach palenia się zwraca całkowicie koszt nabycia. 


AOS 
Czeskó-Rosyjska fabryka wyrobów 
trykotowych i pończoszniczych 


Na sezon zilnowy poleca ciepłą bieliznę Jegerowską iin, chust- 
ki penzeńskie, puchowe, wełniane kalianiki damskie, figara, 
kamasze, rękawiczki, kostyumy dla myśliwych, kurtki na fu- 
trze i z wciny wielblądzicj. 
specyalne k»llasze, 
fajki, kałesony i t. á. 

Crny bardzo nizkie i stałe. 


13574—20 


Westinhauz 


Najtrwalsza, 


świec, po cenio od 1 rb. 30 kop. 


ZES 


Dia cierpiących na reumatyzm 


Dziecinna bielizna ciepla. 


Cenniki na żądanie. 
W..Wasylkowska 
Nr 10. 13778 
AN 
x 


fu- 


W. Andrle 


IEDEŃSKIE 


| SESA SPEC 


nitury mebli, 
draperye, 


1 
14077-5 | 


Wichy 


Naran 
14025—5 | 


fumeryi Proreznz í 


ZZA 


Warszawski fabryczny 


"Skład Mebli 


| Bowo-otworzony 


połeca: 
Angielskie łóżka, szafy, lustra, gar- 
materye jedwabne, 
firanki i wszelkiegu ro- 
dzaju meble 


po cenach fabrycznych 


bez konkurencji, 
Kreszczatyk 37 wprost Funduk. 


Otrzymano świeży transport 


naturalnych 


wód mineralnych 


45 k. | Botżom 

Contrexville 50 k. | Karlsbad 
14 k. | Obersalzbrunn 45 k. 
Enska 
z dosiawą do domów poleca War- 
szawski skład aptecznych towarów iper- 
6. 14162--1 


Bezpieczne sieozkarnie zagra- 
Mone posiada tylko skład fabryczny 


A PROKUPEK w Kijowieł 


Na fermie Bosowieckiej 


zwinogrodzkiego powiatu sprzedawać 
się będzie dn. 8-go listopada r. b. 40 
sztuk bydła (Fryborgi i Simentalo- 
ry) 20 sztuk koni roboczych 
i 60 sztuk chlewni. 14106-3 
St den zdolny korepel. zuę dobrze 
U matem., łacin. M. Włodzi- 
mierska 40 m. 20 W. K. 74105-4 
Na rok szkolny AWuU—lU x 
poszukuję nauczyciela 
lub nauczycielki 
do 2 dzieci (10 i 34 lat). Gruntownie 
polski, ros. łac., niemiec. Warunki 
stosownie do uzdolnienia. Zgłoszenia 


13289- 19 


pisemne: Zamiechów gub. podolskiej 
J. Grzybowska. 14131—2 

na futrze na 
Paltot NOWY wos: wyż. sre- 


dni za 70 rb. M. Włodz:m. Nr 18 m. 
10, od g. 5—7 wiecz. 14139—3 


i i litorat. i hì- 
Polskiego JZ., storyi polsk. 
udziela maturzysta polsk. szkoły bandi. 
Tarssowska 14 m. 5, C.. M. 14139 


Poszukuję jeduego dość po- 


vbszernego 
ko i u jasuego, z0 
| 3 stułom. 


28 k. 
50 b. 
DO k. 


przy rodzinie 
Oferty do redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego“, z adresem, 
nazwiskiem i warunkami, dla K. P. 
14144—2 


w pobliżn dworca kolejowego ul. 
Bczakowska Nr 31; przyjmują się 


Poszukuję 


Poszukuję 


ciem 
| naa 


Chustek, 


ska 15 m. 5. 


Kawaler 


ska 6, M. F. K. 


zamówienia na znakomite 


Czeskie siewniki fr. Melichara 


kombinowane, uniwersalne, rzędowe, 


rzntowe i t. d. są w kazdej porze 
roku zawsze na składzie. Sprzedaż 
z gwarancją i na wypłaty. 


5 pok. z kompl. 
umebl. przy ul. W.- 
Podwalnej, W.-Ży- 
wmierskiej, W.-Włodzimierskieji Wun- 
duklcjowskiej, Hotel Francels Nr 104. 


m:cjscx praczki z szy- 
mam dobre rekomendazye. 


27 lat, mający soli- 
dne rekomendacyc fa- 
bryk cukrowych, po- 
szukuje posady przy tukrownictwie. 
Piśmiennie: Humań kijow. gub. Oficer- 


d Administrari. 


la udostepnienia prenumerat. «Dzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych książek, nio- 

zbędnych w każdym domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie Zniżonej 


wyłącznie tylko naszym pronumeratorom 


Dzieje Polski 


14164 


| ie Z =czJ 


14160—1 


lub pokojowej, 
Luterań- 
14158— 


W zmie 


= 


14157—1 


kaplice, pomniki, grobowce, tablice pamiątkowe. i 
Kamioniotomów. Marmary karrar. i uralskie. Figury z bronzu, cyny i piaskow. cielki, niemki, francuski, angielki, bo- 
Ogrodzenia i krzyże artystycz. kute. Ceny od uajprzystęp. i na raty. 19510—23 ny freblówki i t. p. 


Magazyn W. N. SIROTKINA, Kreszczatyk Nr 8. 


13925- 10 


Pierwsza w kraju pcłudn.-zachod polska fabryka 


Wyrobów kamieniarskich i metalowych 


Braci JAKUBOWSKI, 


t17 


jin 


Bajkowa góra 4 
obok cmentarza. 


intelig. niańka pol- 
Potrzebna ka dobrze ERA 
po pelsku do 2 dzeci: dziewcz. 3 leta. 
i chłopca 5 1. z szyciem. Wynagr. 8 
rb. miesięcznie. Oferty i świad. porzia 
Stawiszcze gub kijow. pow. taraszcza 
7 ambhrzyckiemu. 14163—1 


Biuro Nauczycielskie "wasze 


skiego w Warszawic, Marszałkowska 


Labrador i granit własnych '123. Rekomenduje, nauczycieli, nauczy- 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowaka (Prorezna 9) róg Puszkińskiej 


13563—19 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma- 
a Polski z podziałem na województwa. 
ena dla prenumeratorów «Dziennika 

Kijowskiego»: 


Rb, 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 
(w broszurze). (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki. 


